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Podhale pod wodą!
Zakopane I Szczawnica odcięte od świata
mliufóK dwudniowej ulewy wezbrały wszyslkie rzeki

K r a k ó w  (PAT.) Spowodu ulewnych 
deszczów w ostatnich dniach na terenie po­
wiatów górskich województwa krakowskie­
go wezbrał szereg rzek. które wczoraj, w po­
niedziałek wystąpiły z brzegów, zalewając 
okoliczne pola I zagrażaiac szeregowi miej­
scowości. Kilka mostów zostało silnie uszko­
dzonych. co spowodowało przerwę w komu 
nikacji. Szczególnie poważna iest sytuacia pod 
Nowym Sączem gdzie stan wody na rzeczce 
Kamienicy podniósł sie do bardzo dawno nie- 
notowanego poziomu. Krakowski urząd wo­
jewódzki na catvm zagrożonym terenie po 
wołał do żvcia komitety powodziowe. — 
Oprócz miejscowych sił ratowniczych wez­
wano wczorai do oomocv woisko.

TARNÓW C7FSCIOWO ZALANY.
T a r n ó w  (PAT.) Wskiit k trwające' 

• bez przerwy od 18-tu godzin ulewy. przepłv 
wająca przez Tarnów rzeczka Watok wez 
brała o przeszło 3 m. skutkiem czego zacho- 

k dnia cześć miasta została zagrożona. Ogro­
dy. szczególnie zaś ogrody szkoły ogrodni­
czej. zostały zupełnie zalanewodą. dolaniu 
u'egty również piwnice w niżej położonych 
częściach miasta. Woda na Białej podo:nsła 
sie o 4.50 m. co spowodowało tu J ówdzie 
wylewy. I tak w Grybowie woda podniosła 
sie bardzo znacznie, zabierając cześć drzewa 
z tartaków, w Ciężkowicach niżej położone 
części miasta stoją pod wodą. Wiele dróg Jest 
przerwanych. Ruch kołowy Jest przerwany 
w SiemiechoweJ i Kąśni Dolnej. Pociągi przy 
chodzą ze znacznem opóźnieniem wskutek o 
bawy niespodziewanego podmycia torów.

ZAKOPANE POZBAWIONE ŚWIATŁA 
I KOMUNIKACJI.

Z a k o p a n e  (PAT.) Padający bez 
.. przerwy od kilku dni deszcz, robiący miej­

scami wrażenie oberwania chmury, wyrzą­
dził na cafem Podhalu niebywałe spustosze­
nie, powodując olbrzymia powódź. W sa­
mem Zakopanem potok Cicha Woda. zbiera­
jący wszystkie potoki z Regli, zerwał kilka 
mostów na Krzemieńca na Tatarach. ulic\ 
Szpitalnej i innych, odcinając Gubałówkę od 
Zakopanego. Park miejski znajduje sie pod 
wodą. Elektrownia została zalana. skutkiem 
czego Zakopane pozbawione jest światła. W 
Poroninie zagrożone sa oba mosty koleiowe 
Uszkodzeniu uległ tor kolejowy pod Poroni 
nem i Nowym Targiem. Ostatni pociąg przy­
szedł z Krakowa do Zakopanego dn. 16 b. ni.

o godz. 11,24, odszedł zaś w stronę Krakowa 
o godz. 12,50. Również poważnie uszkodzo­
ny został tor miedzy Poroninem a Ibwym  
Targiem. W Zakopanem na Tatarach musiano 
ewakuować kilka domów. W dolinie na dro­
dze do Suchego woda zerwała most i zalała 
kilka domów. O rozmiarach opadu świadczy 
fakt. że do godz. 17-ej stan opadu wynosił 
120 mm. osiągając maximum nasilenia mię­
dzy godz. 13. a 17-tą. bo aż 60 mm- Od kil­
kunastu lat wogóle nie notowano tego rodzą 
iu opadów. Przy zbiegu ulic Chramcówki i 
Kasprowicza woda zerwała część gościńca 
unosząc go wraz ze szkarpą do potoku. Grozi 
również przerwa w komunikacji między Za­
kopanem a Morskiem Okiem, gdyż szosa na 
23 kilometrze jest poważnie uszkodzona. W 
samem Zakopanem straty wyrządzone powo 
Jzią. obliczaia na kilkaset tysięcy zł.

WODA PORYWA MUROWANE DOwv.
N o w y  T a r g  (PAT.) Sytuacja powo­

dziowa z każdą chwilą jest groźniejsza. W 
Nowym Targu most wojewódzki w kierunku 
Szczawnicy na Białym Dunajcu został cer- 
wany. Kilkanaście domów, nawet murowa 
pych, zabrały wzburzone fale rzeki. Zalanych 
iest około 200 domów. Dotychczas, na szczę­
ście. wypadków z ludźmi nie było. Wszyst­
kie wsie od N. Targu do Szczawnicy, leżące 
przy Dunajcu, zalane sa woda prawie w ca­
łości. We wszystkich gminach okolicznych 
mosty sa pozrywane. Woda w rzekach pod­
nosi sie stale. Elektrownia w N. Targu stoi 
pod woda, wskutek czego miasto pozbawio­
ne jest prądu. W mieście zmobilizowano mi­
licje. która utrzymuje porządek. Na stacji w 
N Targu stoi pociąg pośpieszny, który jed­
nak nie może ruszyć w drogę do Zakopane­
go. Drugi pociąg w Białym Dunajcu stoi pod 
wodą. Akcja powodziową kieruje powodzio­
wy komitet starostwa w N. Targu.

POWÓDŹ W WOJ. LWOWSKIEM.
L w ó w  (PAT.) Wskutek ostatnich dtu 

gotrwałych opadóv/ atmosferycznych kilka 
powiatów woj. lwowskiego nawiedzonych 
zostało powodzią. W powiecie rzeszowskim 
powódź przybrała katastrofalne rozmiary. *— 
Stan wody na Wisłoku podniósł się o 5 m. — 
Komunikacja kołowa z całą płd. częścią po­
wiatu rzeszowskiego Jest przerwana. Wiele 
mostów zostało zniesionych przez wodę. — 
Linja kolejowa Lwów — Kraków jest pilnie 
strzeżona. Ruch pociągów odbywa się nor­
malnie, W. powiatach jarosławskim, i prze­

worskim rzeka Mleczka zalała okoliczne pch 
la. W pow. przemyskim wystąpiła z brze­
gów rzeka Wiar. W pow. drohobyckirn w y­
lew rzek Tysmienicy i Baru wyrządził duże 
szkody materialne. Na Sanie w oow. przemt 
skim i łańcuckim woda ciągle podnosi się. W 
wszystkich zagrożonych powiatach czyntu 
są komitety powodziowe.

SYTUACJA POGARSZA SIE.
K r a k ó w  (PAT.) Krakowski woje­

wódzki komitet powodziowy komunikuje: — 
Stan w związku z powodzią bardzo powatr 
ny. Rzeki Dunajec, Poprad, Raba. Biała, Ro 
pa i inne pomniejsze wystąpiły z brzegów 
zrywając mosty. Komunikacja kolejowa Za­
kopane — Nowy Sącz — Jasło przerwana i 
powodu uszkodzenia toru kolejowego. Jedy 
nie dla władz odbywa sie ruch z przesiada­
niem. Łączność telefoniczna z wszystkiem 
miejscowościami utrzymana. Władze adml 
nistracyine przy pomocy wojska organizuj 
pomoc techniczna, wysyłając saperów z pon­
tonami. Z powodu silnie wezbranego Dunaj­
ca przeszło 4 m. ponad poziom normalny No­
wy Sącz odcięty iest od okolicy. Władze ad 
ministracyjne ulokowały zagrożonych miesź- 
kańców po szkołach i budyi kach miejskich 
Pociąg Zakopane — Warszawa nie wyjechai 
z Zakopanego. Na stacjach zorganizowani 
pomoc dla podróżnych. Na terenie wolewódj 
twa bez przerwy pracuje wojewódzki korni 
tet powodziowy, który dostarcza zagrożona 
ludności żywność, buduje tratwy, ewakuuk 
mieszkańców i t. d. Stwierdzono dotychczas 
kilkanaście wypadków utonięć.

N o w y  T a r g  (PAT.) Punkt kulminacv! 
ny powodzi pod Nowym Targiem zdaje się 
mijać. Woda na Białym Dunajcu spadła o m  
m, na Czarnym o 20 ctm. Zagrożone sa nadał 
Krościenko i Szczawnica. W ydarzyło s'e kil­
ka wypadków z ludźmi.

Z psem i kotem samotrzeć 
naokoło świata

B u e n o s  A i r e s  (PAT). Donoszą z An- 
cud, że do tamtejszego portu zawinęła łódź. na 
której żeglarz norweski Alfons Nansen odbywa 
oodróż dookoła świata w towarzystwie psa >\ 
kota. Alfons Nansen wyruszył z Oslo w miesią­
cu lipcu 1932 roku i przepłyną) dotychczas prze; 
strzeó 40 tysięcy kra, .*



Osobisto narado Marsz. Piłsudskiego
z prezydentem Litwy, Smetoną?

Czwartek, dnia 19 lipca 1934 r.

W i l n  o  (te l. w ł .) .  „ J a u n a k a s  Ż y n a s11 z  
d n ia  13 bm . 1934 r. d o n o s i, iż  p r a sa  litew *  
s k a  z  w ie lk ie m  z a in te r e so w a n ie m  ś le d z i  n a ­
r a d y  w  s p r a w ie  s to s u n k ó w  p o ls k o - lite w s k ic h .

.W sk a z u je  s ię ,  iż  r z e k o m o  d o  P ik i l is z e k  
m a  p r z y b y ć  M a r s z a łe k  P iłs u d s k i  w  c e lu  w z ię ­
c ia  u d z ia łu  w  n a ra d a ch . P a n u je  p r z e k o n a n ie , 
i ż  n a r a d y  te  z o s ta ły  z w o ła n e  z  in ic ja ty w y  
M a r sz a łk a  P iłs u d s k ie g o .

D z ie n n ik a r z e  l i t e w s c y  p o  p o w r o c ie  z  P o l­
s k i  tw ie r d z ą , iż  w ś r ó d  s p o łe c z e ń s tw a  p o ls k ie ­
g o  p a n u je  s i ln e  p r a g n ie n ie  u n o r m o w a n ia  s to ­

s u n k ó w  z  L itw ą . P o d o b n o  o so b y  s to ją c e  b li­
sk o  M a r sz a lk a  P iłs u d s k ie g o , tw ie r d z ą , iż  M ar  
s z a le k  za m ierza  osob iśc-C  s p o tk a ć  s ię  z  p r e ­
z y d e n te m  L itw y  S m e to n ą  i  o s ią g n ą ć  w  ten  
sp o só b  o s ta te c z n e  p o je d n a n ie .

P a r y ż ,  (te l. w ł .) .  K o r e sp o n d e n t  r y sk i  
„ J o u r n a l d e s  D e b a ts “ y r a ż a  p r z e k o n a n ie , 
ż e  s to s u n k i p o ls k o  • l i t e w s k ie  z b liż a ją  s ię  
d o  w y ja ś n ie n ia  i  sp o d z ie w a  s ię , ż e  n a stą p i  
to  w  d r o d z e  b e z p o śr e d n ie g o  p o r o z u m ie n ia  d e ­
c y d u ją c y c h  c z y n n ik ó w  obu k r a jó w . (K .)

Tegoroczne uroczystości 
legionowe

Z Krakowa donosi (PAT.k Inauguracja uroczy­
stości legionowych będzie zjazd uczestników 1-szeJ 
kompanii kadrowej i patrolu Beiiny w dniu 4 sierpnia 
br Uczestnicy kadrówki zbiorą sie o godzinie 9-tej 
rano w lokalu Związku Legionistów na Wawelu, gdzie 
nastapi uroczyste powitanie kadrowców przez Zwią­
zek Legionistów Polskich. Po powitaniu na Wawelu 
itformuie sie pochód uczestników kadrówki w otoczę* 
ni u Zw. Legionistów. Pochód z pocztami sztandaro- 
wemi i orkiestra na czele wyruszy z Wawelu, po­
dążając przez plac Bernardyński, u!. Grodzka pod 
gmach Ratusza O godz. In w sali radnei ratusza 
odbędzie się uroczyste powitanie pierwszych żołnie­
rzy Niepodległej Polski przez radę stół. król. miasta 
Krakowa. Po zakończeniu uroczystego posiedzenia 
rady miejskiej uczestnicy kadrówki wraz z członka­
mi prezydium miasta i rady miejskiej oraz związkiem 
Legionistów udadza sie w pochodzie na poświecenie 
domu imienia Józefa Piłsudskiego w Oleandrach.

Legalne organizacje ruskie
przeciwstawiają się zbrodniczej akcji 0 . U. N.

L w ó w  (PAT.) Prezydja ukraińskiej or­
ganizacji parlamentarnej i UNDO powzięły 
jednomyślnie uchwałę następującej treści: 

..Stwierdza się. te  pod wpływem szko­
dliwej, nieodpowiedzialnej, niekontrolowanej 
działalności konspiracyjnej Organizacji Ukra­
ińskich Nacjonalistów (OUN) atomłzuje się i 
zabagnia coraz bardziej ukraińskie życie we­
wnętrzne. Wydarzenia na ostatnim zlocie so­
kolim są tego jaskrawym wyrazem. Zasada 
permanentnej rewolucji narodowej, akty in­
dywidualnego teroru, a w szczególności w o- 
statnim czasie, jak to wynikałoby z oświad­
czenia ministra sprawiedliwości, zabójstwo 
ministra spraw wewnętrznych oraz akty sa­
botażu i środki walki w służbie tej zasady 
przez OUN stosowane kryją w sobie nieobii 
czalne szkody dia życia i rozwoju narodu u- 
kraińskiego. Wciąganie młodocianych do ro­
boty konspiracyjnej, posługiwanie się niemo­
ralną zasadą, że wszystkie środki są dobn? 
w walce ze swoimi i obcymi — doprowadzi­
ły do rozkładu I pełnej anarchlzacji samego 
podziemia. Masowe samowyniszczanie mło­
dzieży bez żadnej korzyści dla narodu w te­
raźniejszości, a ze^szkodą dla niego w przy­
szłości. rozszerzenie prowokacji — oto stra­
szne pożałowania godne skutki działalność' 
OUN, która utrudnia 1 uniemożliwia konstruk 
cyjną robotę ukraińskich organizacyj oświa 
towych, ekonomicznych i politycznych, idzie 
na rękę polskim czynnikom eksterminacyj­
nym w stosunku do narodu ukraińskiego i.

prowadzi naród na niebezpieczna drogę poli­
tyki katastrof. Działalność OUN jest z narodo 
wego punktu widzenia pozbawiona wszelkie­
go zmysłu politycznego I w swoich konse­
kwencjach szkodliwa.

Zakłada się stanowczy protest przeciw­
ko nagance części prasy polskiej i niektó­
rych polskich działaczy politycznych na cale 
społeczeństwo ukraińskie co zmierza do tego 
organizacji konspiracyjnej O. U. N- prze­
rzucić na ukraińskie, by odpowiedzial­
ność za czyny jednostek czy or­
ganizacje oświatowe czy ekonomiczne, na 
duchowieństwo grecko-katolickie czy na o- 
gół młodzieży ukraińskiej. Przerzucanie zbio­
rowej odpowiedzialności za czyny jednostek 
względnie organizacyj konspiracyjnych na o- 
gół zmierza do rozsadzenia zorganizowanego 
legalnie życia ukraińskiego, innymi słowy w 
efekcie zbiega się z polityka i taktyka OUN 
aby wcągnąć całe społeczeństwo ukraińskie 
w wir roboty podziemnej1*.

Następują podpisy prezydium UNDO o- 
raz prezydium ukraińskiej reprezentacji par­
lamentarnej. Ponadto enuncjacja wzywa 
wszystkich obywateli ukraińskich do uświa­
domienia młodzieży f przeciwstawienia sie ro 
bocie organizacyj konspiracyjnych. Jedno­
cześnie enuncjacja przestrzega młodzie/ 
przed dopuszczaniem się jakichkolwiek w y­
stąpień. które w obecnych czasach grożą n e 
ohłłczalnemj konsekwencjami całemu społe­
czeństwu.

..........oOo...... . -

Francja odmawia zgody na dozbrojenie Niemiec
nawet za cenę podpisania przez nie Locarna wschodniego

U z u p c L .la jŁ2 w c z o r a js z e  w ia d o m o ś c i o  
n ie d z ie ln e j  m o w ie  m in . B a r th o u , w y g ło s z o n e j  
w  B a y o n n e , p o d k r e ś lić  tr z e b a  se n s a c y jn e  o- 
ś w ia d c z e n ie  B a rth o u , ż e  F ra n cja  n ie  z a m ie ­
r z a  o k u p y w a ć  u z y sk a n ia  p o d p isu  N ie m ie c  pod  
Juocarnem  w sc h o d n ie m  z g o d ą  n a  ich  d o z b r o ­
je n ie . J a k  w ia d o m o  W ie lk a  B r y ta n ja  p o p a r ­
ła  p r o p o z y c ję  fr a n c u sk ą  w  d u ż e j m ie r z e  d la ­
te g o , ż e  w id z ia ła  w  n ie j  fu r tk ę  d la  o s ta te c z ­

n e g o  z a ła tw ie n ia  n ie m ie c k ic h  żą d a ń  z b r o je ­
n io w y c h . D e k la r a c ja  B a rth o u  k o n jp lik u je  z a ­
tem  s y tu a c ję  d e  n o v ite r .

D z is ie j s z e  r a n n e  p ism a  n ie m ie c k ie  k o m e n ­
tu ją  m o w ę  m in . B a r th o u  b a r d z o  o b sz e r n ie . 
„ B e r lin e r  T a g c b la t t“ w y r a ż a  o b a w ę , ż e  d o j­
śc ie  d o  sk u tk u  p a k tu  w s c h o d n ie g o  b e z  u d z ia ­
łu  N ie m ie c  b y ło b y  r ó w n o z n a c z n e  z  o s ta te c z -  
n em  ich  o k r ą ż e n ie m .

Tajemniczy manjak grozi śmiercią
ministrowi Simonowi

L o n d y n ,  (te l. w ł .) .  „ D a ily  T e le g r a  p h “ d o  
«viaduje s ię ,  ż e  m in is te r  s p r a w  za g ra n ic z n y c h  
S im o n  p r z e ś la d o w a n y  j e s t  od  sz e r e g u  dn i c ią g  
le m i p o g r ó ż k a m i. L is to w n ie  i  t e le fo n ic z n ie  
g r o ż ą  m u  n ie z n a n i o so b n ic y  śm ie r c ią , w o ­
b e c  c z e g o  p o lic ja  p o s ta w iła  p rzy  m ie sz k a n iu  
m in is tr a  s p e c ja ln ą  s tr a ż . .W  p o n ie d z ia łe k  la ­

dy S im o n  p o n o w n y  te le fo n , w  k tó r y m  n ie z n a ­
n y  o so b n ik  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  m in is te r  S im o n  
p r o w a d z i A n g ję  d o  w o jn y , w o b e c  c z e g o  je s t  
on  ju ż  o so b ą  sk a z a n ą  i  w k r ó tc e  z o s ta n ie  z  
te g o  ś w ia ta  u su n ię ty .

P o g r ó ż k i p o c h o d z ą  p r a w d o p o d o b n ie  o d  
ja k ie g o ś  m a n ja k a  lu b  s z a le ń c a . (H m .)

Zgon wybitnego przyjaciela 
Polski

W Rosedale Road (Australia) zmarł b. pre­
mier Nowej Południowej Walii, jeden z najwy­
bitniejszych mężów stanu Australii W. A. Hol- 
man. Pogrzeb jego odbył się na koszt państwa. 
Wiliam Holman, syn wybitnego aktora urodził 
się i wychowywał w Londynie. Majac lat 17 
przybył do Australii, gdzie wkrótce zaczał od­
grywać poważna role w życiu przemysiowem 
i politycznem kraju. Po raz pierwszy wszedł do 
parlamentu w roku 1898. W roku 1910 w Mini­
sterstwie Australijskiej Labour Party zajmuje 
stanowisko ministra. Holman zasiadał w stano­
wym parlamencie Nowej Południowej Waiji od 
roku 1898 do roku 1920. W roku 1931 wszedł 
do federalnego parlamentu, jako przedstawiciel 
..United Australia Party11. Holman był przeszło 
5 lat premierem stanu Nowej Południowej Wa- 
,ji* .

Śmierć W. Hoimana jest wielką strata dla 
Polski, gdyż do ostatnich czasów gorąco intere­
sował sie jej rozwojem. Zgon b. premiera No­
wej Południowej Walji winien odbić sie żywem 
echem w Polsce, ponieważ szczerze sympaty­
zując ze sprawa polska podczas wojny świato­
wej, jako wiceprezes Komitetu ratunkowego dla 
ofiar wojny w Polsce w imieniu rządu stanu No­
wej Południowej Walji, bedac wówczas prem­
ierem dał ofiarę w wysokości funta szterlinga 
za każdy funt zebrany w drodze prywatnej. Su­
ma ta wyniosła przeszło 250 tysięcy funtów; 
szteriingów.

Uznając wielkie zasługi W. Hoimana rząd 
polski odznaczył go orderem Białego Orla w 
roku 1922. Na pogrzebie konsulat Rzeczypospo­
litej oficjalnie reprezentował Polskę.

Uczciwy glos Czechosłowaka
T u r c z  Św. Marcin (PAT). „Narodnie 

Noviny“ zamieszczają treść przemówienia posła 
Marcina Razusa wygłoszonego przed kilku dnia­
mi w sejmie praskim. M. in. poseł Razus zabrał 
głos również w sprawie polskiej mówiąc: „Co 
do kwe&tji polskiej nieraz zastanawiałem sie nad 
tern, czem właściwie jest tych 75.000. czy nawet
150,000 Polaków, zamieszkujących w naszej Re­
publice. Myślę, że nie sa oni żadneni nieszczę­
ściem. Wręcz przeciwnie, jeślibyśmy nawet mie­
li faworyzować 150,000 naszych polskich braci, 
to faworyzujmy ich. Będzie dla nas korzystnem 
odnalezienie drogi do serca wielkiego narodu 
polskiego. Beż względu na zdanie, jakie posia­
dam w kwestji stosunków polsko-czeskich, je­
stem przekonany, że również z naszej strony 
musimy szukać sposobu działania, by i z drugiej 
strony szukano do nas drogi. Chociaż nawet sto­
sunki są pod wielu względami niewłaściwe i 
smutne, nie traćmy jednak wiary, że te sąsiedz­
ką kwestję załatwimy po bratersku.

P ięc io ro  d z ie c i zg in ę ło  wskutek eksplozji gra­
natu. Dzieci te, pasące trzodę w gminie Barysz (pow, 
Buczscz) poczęły się bawić znalezionym w ziemi nie- 
rozladowanym granatem. Wybuch rozszarpał je na 
sztuki.

K s ią ż k a  H itle ra  „M ein K a m p r  rozdawana bę- 
dzie jako nagroda wyróżniającym się obowiazko- 
wością lub wyrobieniem sportowem robotnikom kolei 
niemieckich. . , , , , . , . . , ., J

N ie m ie c k a  e k s p e d y c ja  h im a la js k a  dotarła do wy­
sokości 7.500 m., atakując jeden z najwyższych, nie­
zdobytych dotąd szczytów świata Nansrn Parbat w 
Himalajach
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Walka z przemytem białej trucizny
25,000 złotych za kilogram kokainy

s k o n f is k o w a n o  c h iń sk ie j  b a n d z ie , p r z e w o ż ą c e j  I w ią z u je  p r e z e s ó w  i  p r o k u r a to r ó w  d o  c z u w a -  
to w a r  d o  H o n g -K o n g , In d y j N id e r la n d z k ic h , I n ia  n a d  ś c is le m  p r z e s tr z e g a n ie m  n o w y c h  za -  
p a ń s tw  m a la jsk ic h , o r a z  F ilip in . i r z ą d z e ń , m a ją c y c h  n a  c e lu  w z m o ż e n ie  w a lk i

O k ó ln ik ’ m in is tr a  s p r a w ie d liw o ś c i  zo b o - * z  n ie le g a ln y m  o b ro tem  n a r k o ty k a m i.
--------o  0 0 --------

Głód w San Francisco
Stra' k u jący  o d c ię li d o w ó z  ży w n o śc i

N ie z w y k le  p o r u sz e n ie  w  s fe r a c h  s ą d o ­
w y c h  W a r s z a w y  w y w o ła ł  o k ó ln ik  w ła d z  m i- 
n is te r ja ln y c h  w  s p r a w ie  z a b e z p ie c z e n ia  z a ­
ję ty c h  w  to k u  ś le d z tw a  śr o d k ó w  od u rza  ją- 
c y c h  p rzed  m o ż liw o śc ia m i s fa łs z o w a n ia . J a k  
s ię  b o w ie m  o k a z a ło , w  w ie lu  w y p a d k a c h , 
z a ję te  w  c z a s ie  d o c h o d z e n ia  —  jn k o  d o w o d y  
r z e c z o w e , n a r k o ty k i, p o  p e w n y m  c z a s ie  „ za ­
m ie n ia ły  s i ę “ na n ie s z k o d liw e  p ro d u k ty , jak  
s ó l ,  c u k ie r  itp .

M a c k i m ię d z y n a r o d o w y c h  b an d , za jm u ­
ją c y c h  s ię  h a n d lem  n a r k o ty k a m i, p o tr a fiły , 
ja k  w id a ć , d o tr z e ć  d o  to w a r ó w , p o z o s ta ją ­
c y c h  p o d  u r z ę d o w ą  p ie c z ą , b y le b y  n ie  d o p u ś­
c ić  d o  w y k r y c ia  w s p ó łw in n y c h  p o śr e d n ik ó w .

W  d z is ie j s z y c h  c z a sa c h  n ie le g a ln y  o b ­
r ó t  n a r k o ty k a m i n a le ż y  d o  n a jb a rd z ie j r e n ­
to w n y c h  p r z e s tę p s tw . S z m u g ie l np . 1 k g . k o ­
k a in y  o  c e n ie  r y n k o w e j  o k o ło  1500 z ł. j e s t  
r o z sp r z e d a w a n y  w  d a w k a c h  20 -m iligram o-  

" w y c h  w  i lo ś c i  50 .000 . L ic z ą c  d a w k ę  ty lk o  
p o  50  gr. d a je  to  s z m u g le r o w i k w o tę  25 .000  z ł.

N ic  te ż  d z iw n e g o , że  M in . S p r a w ie d liw o ­
ś c i ,  ż y w o  z a in te r e s o w a ło  s ię  sk u te c z n o śc ią  
w a lk i  z  n a r k o ty k a m i, p r z y sp a r z a ją c e m i w y -  
k o le ń c ć w  ż y c io w y c h . Z a r z ą d z e n ia  n a sz y c h  
w ła d z  w y r a ź n ie  p o le c a ją , b y  p rzy  sp o r z ą d z e ­
n iu  p r o to k ó łu  z a ję c ia  ś r o d k ó w  o d u r z a ją cy ch  
s z c z e g ó ło w o  ,;c o p isa ć , z a z n a c z a ją c , w  jak im  
s ta n ie  z n a jd u je  s ię  z e w n ę tr z n e  o p a k o w a n ie . 
K a żd a  p a c z k a  m u si b y ć  z a la k o w a n a  p ie c z ę ­
c ią  u r z ę d o w ą  w  ta k i sp o só b , b y  u n ie m o ż liw ić  
z a m ia n ę  je j  z a w a r to śc i.

C z y n n o ść  ta  j e s t  te m b a r d z ie j u z a sa d n io ­
n a , j e ś l i  s ię  z w a ż y , ż e  o s ta tn io  w  B u lg a rji 
w  R a d o m ir z e  k o ło  S o fj i  z a ło ż o n o  fa b r y k ę  
„ h ero in y "  b raci L a z a r  p od  firm ą  „ B a łk a ń sk i  
p ro d u k t" , k tó ra  m ie s ię c z n ie  p r o d u k u je  1 ton - 
n ę  te g o  n a r k o ty k u . N ie  u le g a  w ą tp liw o ś c i ,  
ż e  „h ero in a"  w k r ó tc e  z a le je  E u ro p ę  ja k o  
ta ń s z y  od  n a r k o ty k ó w  z D a le k ie g o  W sc h o d u , 
s z m u g lo w a r y c h  m ię d z y  w ę g le m  o k r ę tó w  w  
p u s ty c h  ru rach , a n a w e t  za  d r e w n ia n e m i o b i­
c ia m i s a lo n ó w  I. k la sy .

„H ero in a"  . i a ł a  p o d o b n ie , ja k  k o k a in a . 
»W p ie r w s z e m  sta d ju m  n a stę p u  je o sz o ło m ie -  

‘n ie  i  d ep iw cja , w  d r u g iem  p o d r a ż n io n e  o r­
g a n y  w z r o k o w e  u ła tw ia ją  tw o r z e n ie  s ię  ha- 
lu c y n a c y j , w  tr z e c iem  p rzy  o ż y w ie n iu  s ię  

k 1 m o c y  f iz y c z n e j  p o z o s ta je  u c z u c ie  n ie r z e c z y -  
w is t o ś c i ,  k o ń c z ą c e  s ię  c z ę s to  d e le r iu m , w  
k tó r e m  k o k a in is ta  d o p u sz c z a  s ię  c z y n ó w  
g w a łto w n y c h .

N a  u s łu g a c h  h a n d la r z y  z a b ó jc z e m i n ar­
k o ty k a m i zn a jd u ją  s ię  w s z e lk ie  w s p ó łc z e s n e  
m e to d y  k o m u n ik a c ji, n a w e t  sa m o lo ty , k tó r e

Adjutant Heinesa
zaginał na terenie Gdańska.

Gd a ń s k ,  16. 7. — Na terenie Gdańska, 
w miejscowości Stutthof, od szeregu tygodni 
przebywał w celach kuracyjnych Eetke, adjutant 
Heines‘a. zamordowanego, jak wiadomo, w cza­
sie ostatnich wypadków w Rzeszy. Ludność w 
Stutthofie obserwowała codzień udającego się 
nad morze młodego adjułanta Eetkego. W dniu 30 
czerwca Eetke znikł nagle w Stutthofie i pomi- 

.-ttio usilnych poszukiwań krewnych Eetkego. 
, którzy stale w Stutthofie zamieszkują, nie zdo­
łano natrafić na ślad zaginionego. Eetke był 
wtajemniczony we wszystkie posunięcia partiji 
tak przed jak i po objęciu władzy przez partie 
hitlerowska. ______
Górnicy francuscy przeciw usuwaniu robotników 

polskich.
Na kongresie górników francuskich, odby­

tym w Miluzie, stwierdzono, że zarząd federa­
cji górników wystąpił u rządu energicznie w 
obronie górników polskich, sprzeciwiając się 
wydalaniu ich z pracy. Sprzeciw ten. jak wia­
domo. nie przyniósł jednak pożądanych wyni­
ków.

N o w y  J o r k  (Tel. wł.) Proklamowany 
na poniedziałek w San Francisco strajk ge­
neralny rozpoczął się punktualnie o godzinie 
8 według czasu miejscowego (czas środko- 
wo-europ. godzina 17 popoł.) Nad całem mia­
stem panowała początkowo niesamowita ci­
sza. W godzinach przedpołudniowych doszło 
już do pierwszych starć.

Towarzystwa ubezpieczeniowe, do któ­
rych w ostatnich dniach napłynęło wiele 
zgłoszeń o ubezpieczenie na wypadek szkód 
wyrządzonych strajkiem I rozruchami, przyj­
mują tego rodzaju zgłoszenia już tylko przy 
trzykrotnie zwiększonej stawce. Składy, re­
stauracje, miejsca rozrywkowe, teatry i ki­
na są pozamykane. Wobec katastrofalnego 
braku środków żywnościowych burmistrz u- 
tworzyl z 500 osobistości komisję, która zaj­
muje się sprawiedliwym rozdziałem artyku- 
łów żywnościowych pomiędzy mieszkań­
ców. dzieląc zarekwirowaną ze składów re­
sztę żywności na racje. Rozdział tych arty­
kułów natrafia na duże trudności wskutek 
braku środków transportowych.

Gromadzące się tłumy demonstrantów 
napadły na skład ze środkami spożywczemi, 
którego właściciel próbował sprzedawać pozo 
stałe towary po podwyższonej cenie. Skład 
ten zdemolowano zanim policja zdażyla wkro 
czyć a towary rozkradziono. Możliwe, że 
właściciel firmy ubezpieczywszy się, umyśl­
nie sprowokował w ten sposób zajście, aby 
otrzymać wysoką premję.

Także w okolicy miasta braknie środ­
ków żywnościowych, gdyż otoczona ona jest 
żelaznym pierścieniem posterunków strajko­
wych. które wszystkie transporty z żywno­
ścią zatrzymują i żywność wyrzucaii Dla 
utorowania drogi takim pojedynczym Trans­
portom wysłały władze silne oddziały gwar­
dii narodowej.

Do miasta ściągane są ciągle jeszcze po­
siłki wojskowe. Między innemi przybyła z 
Los Angelos pułk piechoty i z Las Linas od­
dział artylerii polnej. Pozatem przybyły do 
urasta czołgi z karabinami maszynowemi.

Według niepotwierdzonych dotychczas

Ł ó d ź  (PAT). Na terenie fabryki sztucizl- 
nego jedwabiu w Tomaszowie Mazowieckim 
miał miejsce niezwykły a tragiczny w skutkach 
pojedynek na rusztowaniu miedzy dwoma mu­
rarzami Józefem Psułem, lat 41 i Józefem Wój­
cikiem. lat 20. Obaj murarze, zajęci naprawą 
ścian fabrycznych znajdowali sie na rusztowa­
niu, wysokości kilku metrów. W pewnym mo­
mencie. z nieustalonych dotychczas przyczyn 
wynikła miedzy nimi sprzeczka, w czasie któ-

W i e d e n .  (Tei. wł.) Zbliżony do kół 
rządowych dziennik bułgarski „Sofja" donosi 
o aresztowaniu osławionego terorysty mace­
dońskiego. nazwiskiem Zren Kiro, który gra­
sował w okręgu Petricz, wykonując wydane

I wiadomości grozi wybuch strajku generalne­
go robotników portowych również w Nowym 
Jo^ku. (Hm.)

N o w y  J o r k  (PAT.) W Birmingham w 
stanie Alabama 22.000 robotników oraz wiele 
robotnków w przemyśle tkackim dziś ma roz 
począć strajk. W San Antonio zastrajkowało 
wczoraj 8,000 robotników. W San Francisco 
tłum obrabował sklep kolonialny. W Okland 
na przedmieściu San Francisco zaatakowano 
bombami wystawy sklepowe i samochody 
ciężarowe, wiozące żywność. Strajkujący 
stoczyli walkę z policją, w której wyniku 2 
policjantów i 2 robotników odniosło rany. 
Aresztowano 10 mężczyzn i 2 kobiety. 

JEDYNYMI ŚRODKAMI LOKOMOCJI 
WROTKI I „HULAJ - NOGI“

N o w y  J o r k  (Tel. wł.) Przybycie 
7000-nych oddziałów wojska oraz demonstra 
cyjne ustawienie na ulicach San Francisco 
armat i tanków oraz gęste patrole, wspólnie 
z niepewnością co do nastroju publiczności, 
wpłynęło otrzeźwiająco na 'kierownictwo 
strajkowe, które zgodziło się na pewne ustęp­
stwa w sprawie transportów żywnościo­
wych. Pomimo to skutki strajku dają się mie­
szkańcom dotkliwie we znaki. Setki tysięcy 
ludzi, skazanych strajkiem na niedostatek i 
brak artykułów spożywczych a bezpośred­
nio w strajku nie zainteresowanych, zaczy- 
raja powoli tracić cierpliwość, wyrażajac 
głośno swe oburzenie na tych, którzy strajk 
sprowokowali. Podczas, gdy w poniedziałek 
publiczność radziła sobie z humorem z bra­
kiem żywności, zagryzając czekoladę, a z 
braku środków lokomocji używając wroteJę 
lub „hulaj - nogi", to od dzisiaj nastroje nie­
przychylne dla strajkujących wzrastają. — 
Dziennik „Los Angeles Times" pisze, że okre­
ślenie „strajk generalny" jest z gruntu fałszy­
we. gdyż w rzeczywistości chodzi o przygo­
towaną przez komunistów, na wielką skałę 
zakrojona rewoltę.

Gubernator Merriam oświadczył, że gdy 
by wojsko nie miało wystarczyć dla opatio-; 
wania sytuacji, to zastrzega sobie użycie je­
szcze innych środków. (Hnt,)'

O0-------

rej Psuta drążkiem uderzył Wójcika w głowę.
W odpowiedzi napadnięty zadał Psucie młot- 
kiem cios w skroń. Psuta spadł na ziemię, od­
nosząc liczne śmiertelne obrażenia. Na widoił 
ten Wójcik wbiegł do fabryki ł rzucił się w trv- 
by maszyny, odnosząc złamania żeber i kręgo­
słupa. Obu rannych przewieziono do szpitala, 
gdzie Psuta wkrótce zmarł, Wójcik zaś znajdu- 
ie sie w stanie agonjl.

przez rewolucyjną organizacje „Imro" wyro­
ki śmierci. Kiro przyznał się, że w ciągu o- 
statnich 12 miesięcy zamordował już z pole­
cenia „lmro“ przeszło 50 osób. Krwawy zbir 
był postrachem mieszkańców okręgu Petricz*

Murarz rzucił się  w tryby maszyny

--------OQO--------

50 morderstw w ciągu roku
popełnił samozwańczy kat organizacji macedońskiej
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Trasa, regulamin, nagrodo
D t e g u  K o l a r s k i e g o  Dookoła Ziemi Wielkopolskiej

o pubar przechodni „Dziennika Poznańskiego”
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REGULAMIN
fw-uduiowego wyścigu kolarskiego „Dookoła Ziemi 
Wfelkopollskej" na dystansie 400 km o ouhar przeebod 
ii Wydawnictwa „Dziennika Poznańskiego” i szereg 

honorowych nagród.
1. Wspomniany wyścig organizuje technicznie P. 

D. Z. K. w dniu 21-go i 22-go  7. 1934 i. w dwóch eta­
pach. Pierwszy: Poznań — Kościan z punktem odżyw­
czym w Jarocinie 193 km i drugi Kościan ~  Poznań 
t punktem odżywczym w Pniewach 207 km. Razem 
100 km Trasa biegnie przez następujące miejscowości: 
Poznań — Września — Miłosław — Jarocin — Borek 
— Gostyń — Śrem — Czempiń — Kościan (półmetek 
I nocleg) — Grodzisk — Wolsztyn — Zbąszyń — No­
wy Tomyśl — Pniewy — Szamotuły — Oborniki — 
Poznań meta

2. Wyścig dostępny jest dla członków Towarzystw 
sekcvi kolarskich, należących do P. Z. T. K..

3. Do wyścigu dopuszczeni będą tylko d  zawodni- 
sy. którzy posiadają licencje P. Z. T K na 1934 rok.

4. Zgłoszenia do wyścigu wraz z wpisowem (2 zł) 
przyjmuje do dnia 18. 7. 1934 r. włącznie do godz. 20 
sekretariat P. O. Z. K w Poznaniu, ul Górna Wilda 
136—180.

Ponieważ dla lepszej orientacji sympatyków kolar 
Etwa rozrzucone będą na trasie wyścigu ulotki z na­
zwiskami i numerami zawodników, zaleca się dotrzyma 
nie terminu zgłoszeń.
t 5. Celem wywołania większego zainteresowania u- 
tzadzone będą: we Wrześni. Gostyniu. Śremie. Zba- 
tzyniu, Szamotułach i Obornikach lotne iinishe o na- 
wrody tychże miejscowości. Nagrody wręczone zo- 
łtaną w Poznaniu,

6. Nagrody: zawodnik, który osiągnie najkrótszy 
czas w obydwóch etanach otrzymuje puhar pdzeebod- 
ni Wydawnictwa Dziennika Poznańskiego, zgodnie z re 
Kuiaminem puharu, oraz plakietę, złoty żeton i nagro- 
lę praktyczną.
-v II miejsce, żeton srebrny duży. oraz nagrodę prak 
tyczna:

III miejsce, żeton srebrny mały. oraz nagrodę prak 
‘yczna;

IV i V miejsce, żeton bronzowy duży, oraz nagro- 
lę praktyczną:

VI i X miejsca, żeton bronzowy, mały oraz na­
grodę praktyczna.

Wszyscy zawodnicy, którzy ukończą wyścig o- 
irzymaia pamiątkowe dyplomy.

7. Nagrody wręczone zostaną zawodnikom po 
'twierdzeniu przez Sędziego Głównego i Sędziów Kon 
(rolerów protokółu wyścigów w Poznaniu. Nagrody mo 
ra otrzymać tylko ci zawodnicy, którzy ukończyli wy 
tdg.

8. Sędzia Główny wyścigu „Dookoła Ziemi Wiel­
kopolskiej" o puhar Wydawnictwa Dziennika Poznań­
skiego delegowany bedzie przez Zarzad P. Z. T. K

9. Zawodnicy przyjeżdżała na własny koszt i zgła 
nzala sie w Klubie Sportowym H. Cegielski — Poznań, 
ni. Górna Wilda 180. Noclegów udziela organizator na 
•Iwie noce przed wyścigiem i jedną po wyścigu bez­
płatnie.

10. Towarzystwa delegujące zawodników na wy- 
tó g  winny zapoznać zawodnika z treścią niniejsze­
go regulaminu. Regulamin ten zostanie odczytany 
przed startem zawodnikom 1 uzupełniony pewnemi 
wskazówkami
i 11. Start odbędzie się w dniu 21. 7. br. o godz. 
j$ min 30 przed Redakcją Dziennika Poznańskiego, ul.

Pocztowa nr. 9 . bez względu na pogodę. Zbiórka za­
wodników tamże o godz. 8-mei minut 30

Zawodnicy będą puszczeni ze startu honorowego, 
poczem start właściwy nastapi na szosie Swarzedz- 
kiei. Zawodnicy będą ustawieni na starcie honorowym 
podług numerów porządkowych według napływających 
zgłoszeń.

12. Zawodnicy nie mogą korzystać z prowadzenia 
przez motocykle, samochody, lub jakiegoś kolarza nie 
biorącego udziału w wyścigu.

13. Wyścig odbywa się ściśle według regulaminu 
P. Z. T K.

14. Jakiekolwiek skrócenie trasy, jazda po chod­
nikach i ścieżkach, za rowem drogowym iest niedo­
zwolona I spowoduje dyskwalifikację zawodnika

15. Zmiana roweru jest niedozwolona. Wszystkie 
reperacje zawodnik musi wykonywać sam. bez ucieka 
kania się do osób postronnych. W razie poważniejszego 
uszkodzenia roweru np. pęknięcia ramy. kierownicy, 
widełek, zawodnik może korzystać z roweru lub czę­
ści rowerowej, ofiarowanej mu przygodnie, o czem wi 
nien zawiadomić Sędziego Głównego.

16. Zawodnicy winni sie zaopatrzyć na I etap w 
odpowiednia ilość pożywienia, gdyż jedynie na punk­
cie odżywczym w Jarocinie otrzymają posiłek Po prze 
byciu I etapu w Kościanie otrzymaia obfita kołacie, 
kąpiel i nocleg. Przed II startem (etapem) śniadanie i 
posiłek na trasę, punkt odżywczy łł etapu jest w Pnie­
wach, a na mecie w Poznaniu zawodnicy otrzymają 
odpowiedni posiłek.

Posiłek na punktach odżywczych oraz w Kościa­
nie otrzymaia zawodnicy bezpłatnie.

17 Kontrolerzy w samochodach i motocyklach obo 
wiązani sa jechać tak — ażeby maszyna kontrolera 
nie przeszkadzała zawodnikom, względnie nie stwa­
rzała warunków utrudniających.

18. Samochody i motocykle, chcące brać udzia! w 
wyścigu, musza takowy zgłosić u Sędziego Głównego.

19. Podczas wyścigu kursować beda dw a. samo­
chody sędziowskie z przedstawicielami prasy, władzy 
itp Niezależnie od tego beda wystawione posterunki 
kontrolerów tajnych, przestrzegających prawidłowość 
jazdy.

20. Za ostatnim zawodnikiem jechać będzie samo­
chód sanitarny.

2). Zawodnicy winni dbać o to, by mieli na wideo z 
rych miejscach (na plecach) dobrze przymocowane nu 
mery startowe. Zakrycie, umieszczenie nie na właści- 
wein miejscu, lub nieposiadanie numeru może pociąg­
nąć za sobą dyskwalifikacje.

22 Zawodnik, wycofujący się z wyścigu winien 
PumeT zdjąć i czekać na samochód sanitarny, względ­
nie jadąc dalej, nie przeszkadzać zawodnikom.

23. Zawodnik wycofujący się w I etapie z przy­
czyn od niego niezależnych, będzie z Kościana odsta­
wiony do Poznania.

24. Organizator nie bierze żadnej odpowiedzialno­
ści za wynikłe wypadki Zawodnicy łada na własne 
ryzyko.

25 Na ostatnich 200 mtr. winien jechać w linii pro­
sie). trzyrnaiac się prawej strony i unikać linii węży­
kowatej. Łokcie trzymać normalnie. Jazdę inaczej moż 
na uznać za chęć przeszkadzania współzawodnikom, co 
mcźe pociągnąć za sobą dyskwalifikacje.

26 Wrazie protestu należy dołączyć do tegoż (o 
r'e protestuje Towarzystwo) 25 zł — a zawodnik 10 
zł — kaucji, w razie nieuzasadnionego protestu kaucja 
przechodzi na rzecz Funduszu Olimpijskiego Kolarskie

27. W czasie biegu „Dookoła Ziemi Wielkopolskiej**
Wydawnictwa Dziennika Poznańskiego zebrania s'ę 
na teierae P. O Z. K organizowania wyścigów. Nato­
miast pożądane sa wycieczki towarzyskie na trasę 
wyścigu. 1

28. Decyzje o kolejności zajętych miejsc ogłasza
Sędzia Główny do otrzymaniu protokółów od kontro­
lerów i przejrzeniu tychże i

29. Decydujący głos posiada Sędzia Główny — po­
winien też przed biegłem poinformować sędziów kon­
trolerów i zapoznać ich z niniejszym regulaminem. 4

Za Zarząd: ! M
Sekretarz: Kapitan sportowy: Prezes: ;

(—) J. Miicke (—) M. Lange (—) S. KurzewskI

NAGRODY W „WYŚCIGU DOOKOŁA 
ZIEMI WIELKOPOLSKIEJ*4. J

Jak iuź wspomnieliśmy w iednym z po­
przednich numerów naszego pisma w ..Wyś­
cigu dookoła ziemi Wielkopolskiej** organizo- 
wanym przez Wydawnictwo „Dziennika Po- 
znańskiego** (łącznie z Pozn. Okr. Związkiem 
Kolarskim) wielka atrakcje stanowić bę­
dą nagrody, które otrzymaia zwycię­
zcy ! to zarówno w ogólnej klasyfikacji jak’ 
I zwycięzcy poszczególnych etapów, naste* 
pnie: pierwsi Wielkopolanie, pierwsi Poznań- 
czycy, pierwsi abonenci „Dziennika Poznań­
skiego” I t. d. 1 t. d. 1

Lista łaskawych ofiarodawców, którzy 
przeznaczyli cenne nagrody, zainteresowaw­
szy sie żywo naszym wyścigiem, przedsta­
wia sie dotychczas następująco: 1

1) P. starosta gostyński Wolfahrth —» 
etui srebrne.

2) Fabryka opon S. A- „Stomil” — 4 o-
peny rowerowe. }

3) Fa. ,,Wolgum”, Wielkie Garbary 8. —1 
Przedstawicielstwo opon samochodowych ! 
rowerowych „Plrelli” — 2 komplety opon ro­
werowych „Pirelli”.

4) Fa. Frankowski, ul. Fr. Ratajczaka 1.
— plakietę złota* i

5) Fabryka likierów w Kościanie (wł. p. 
Czajka) — zegarek męski.

6) Fa. „Tlen”, Poznań, pl. Wolności — 
karton mydeł i kosmetyków.

7) Fa. .Centra” Poznań — 5 łańcuchów 
do rowerów.

8) Krajowa Fabryka Rowerów: Fr. Za­
wadzki, Warszawa, ul. Bagatela 8 — rama 
drabinkowa, balonowa, kompletna dla pier­
wszego zawodnika na rowerze firmy Za­
wadzki. I

9) Polska Fabryka Rowerów: A. Kamiń­
ski. Warszawa, ul. Karolkowa 6 — dla 
zwycięzcy biegli: rower balonowy, za ligi©  
miejsce w ogólnej klasyfikacji: rama balono­
wa. za Ill-cie miejsce: koła balonowe bez 
gum. Nagrody etapowe: za I-szy etap: 1-sze 
miejsce: rama balonowa, za U-gie miejsce: 
koła balonowe bez gum. za IH-de miejsce: 
komplet gum balonowych. Za 11-gl etap ta­
kież same nagrody. Powyższe nagrody (pod
9) przeznaczone sa wyłącznie dla zawodni­
ków na rowerach firmy A. Kamiński. War­
szawa. *
10) Fa. jubilerska Gasiorowski Poznań, św.
Marciu — gwiazda złota. !

11) Fa. op. I przyb. fotogr. Szymkowiak, 
Poznań, Al. Marcinkowskiego — aparat foto­
graficzny.

12) P. Nowakowski, dyr. Cukrowni w  
Szamotułach zegarek, etui, sygnet, teka 
skórzana

13) Fa. jubilerska Mayer wk Nalaskow- 
ski, Poznań, ul. Nowa — budzik.

14) P. poseł Psarskl z Kościana — zega- 
rek męski

15) Fabryka Czekolady E. Wedel, War­
szawa, ul. Szpitalna 8 — pudło „Delft” napeł­
nione assortymentem wyrobów własnych. '

16) Fa. Roman Polcyn,. Poznań, dost.
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mundurów sportowych — plakieta marmuro­
wa.

[j 17) Fa. Jubilerska W. Szulc, Poznań, pl. 
Wolności 5 — puharek srebrny.

18) Fa. Fr. Kamiński, Poznań, ul. Marsz. 
Focha 85 — pieczywo.

Wizyta floty polskiej 
w Norwegji

• . Os l o  (PAT). Do Oslo zawinęła wczoraj 
eskadra polskich statków wojennych, złożona z
o. r. p. „Wilja“ oraz trzech łodzi podwodnych 
Pod dowództwem komandora ppor. Pławskiego 
Jest to pierwsza wizyta polskiej floty wojennej 
W Norwegii. Komandor Pławski w towarzystwie 
Posła R. P. w Norwegji ministra Neumana zło­
żył wczoraj szereg wizyt, a mianowicie mini­
strowi obrony narodowej dowódcy floty oraz 
komendantowi twierdzy Akershus.

Cała prasa norweska podkreśla doskonały 
Wygląd oraz zachowanie sie polskich maryna­
rzy.

Rewizyta lotników 
j  sowieckich w Paryżu
i P a r y ż  (PAT). „Petit Parisien“ donosi z 
Moskwy, że w końcu bieżącego miesiąca uda­
dzą sie do Paryża lotnicy sowieccy, celem od­
dania wizyty, złożonej we wrześniu ub. roku 
Przez ówczesnego ministra lotnictwa Pierre 
Cofa. W skład misji sowieckiej wejdzie m. in. 
szef sztabu_ lotnictwa generał Chrypiu oraz szef 
Sztabu lotnictwa cywilnego Unszlicht. Trasa lo­
tu prowadzić będzie przez Kijów, Lwów, Pra­
gę, Strassijurg i Paryż.

MIN. BUTKIEWICZ RATUJE HARCERZA 
UKĄSZONEGO PRZEZ ŻMIJĘ

W czasie „Święta Huculszczyzny" bawiło 
Ha Pokuciu wiele wycieczek i obozów skautow- 
skich W jednym z nich pod Jabłonica gdzie 
przebywało w obozie kilkudziesięciu chłopców 
.w wieku 10 do 12 lat; jednego z nich gdy zbie­
rał w iesie jagody, ukasila żmija. Koledzy nie 
biedząc jak go ratować, wzięli go pod ręce i 
prowadzili w stronę Worochty.

Na szczęście w tym czasie przejeżdżały sa 
rnochody z reprezentantami władz. Min. komu­
nikacji inż. Butkiewicz, ujrzawszy zmienionego 
na twarzy skauta, prowadzonego przez dwóch 
kolegów, zatrzymał swój wóz i dowiedziawszy 
Się o przyczynie choroby malca, zabrał go do 
samochodu, aby czemprędzej oddać go opiece 
lekarza w Worochcie. Dzięki temu skaut miał 
oarazu potrzebny ratunek.

LIKWIDACJA ANTYPAŃSTWOWYCH PARTYJ. 
,>  Ze L w o w a  donosi (PAT.): Wczoraj na mu 
'‘rach miasta pojawiło się obwieszczenie wojewody 
lwowskiego, podające do wiadomości decyzję Min 
Spr. Wewn. mocą której rozwiązuje się partje poli­
tyczne: „Ukraińskie Selanskie Objednanie". oraz 
„Ogńlno-iydowską partję pracy".

W związku z tą decyzją organa bezpieczeństwa

firzeprowadziły na terenie województwa lwowskiego 
ikwidnoję obu tych organizacyj, w szczególności 
zlikwidowano centralne komitety tych partyj oraz 
Zamknięto wydawnictwa prasowe, mianowicie w 
pierwszym wypadku czasopismo „Pracia", (Praca)

\v drugim wypadku „TTnz.er Weg" (Nasza Droga). De­
cyzja powyższa powzięta została naskutek antypań­
stwowej działalności tych organizacyj.

MIN. SIMON WYDAL BANKIET NA CZEŚĆ 
AMBASADORA SKIRMUNTA.

Z L o n d y n u  donosi (JPAT): Min. spr. zagr. Si 
John Simon wydał wczoraj wieezór uroczysty obiad 
Pożegnalny dla ambasadora Polski Skirmunta. W o- 
biedzie wzięli udział dziekan korpusu dyplomatycz­
nego. poseł brazylijski z małżonką, minister dla In 
d-. j sir Samuel Hoare z małżonką, min. Eden, lord Ty 
P !l, po«eł czechosłowacki, poseł brytyjski w Wiedniu 
Vys. komisarz Austral.it, radca Orłowski z ambasady 
Polskiej, oraz szereg wyższych urzędników Foreign 
Office Pod koniec obiadu Sir Simon wzniósł serdecz­
ny toast na cześć ambasadora Skirmunta. Swe listy 
odwoławcze ambasador Skirmunt składać ma królowi 
Jerzemu w pałacu w Buckingham d. 26. b\ m. po 
Południu.

M A U R Y C Y : JOKAY

Kamienne serce
(73)

Powieść historyczna z czasów „wiosny narodów* 
Przekład z węgierskiego.

P»n ńfnpcjąo H o tn o u n ji  P fw n u io Y ? p m « ! ™ S  
otworzeniem wspólnego frontu dla zwalczania fa­
szyzmu. Ugoda ma duże widoki dojścia do skutku.
, W  k a ta s tr o f ie  sa m o c h o d o w e  i p o d  F re ib erg iem  
ISaksonja) 18 uczestników święta sportowego w Mi- 
*ni odniosło ciężkie rany. Jedna osoba zmarła.

— Baradlay żyje. Otton Palwicz poległ. 
Edyta padła na fotel z uśmiechem rozkosz­

nej lubości, złożyła ręce jakby do modlitwy i ca­
ła utonęła w marzeniach. Aifonsyna zaś, posły­
szawszy nieszczęsne słowa: „Otton Palwicz po- 
leglk zerwała się z krzesła i wzrok swój dziki, 
obłąkany, wlepiła w mówiącego. Twarz jej drga­
ła konwulsyjnie. a piękne jej rysy zeszpecił wy­
raz orzpaczy i szatańskiej złości

I matka była jakby gromem rażona, lecz nfe 
szło jej tyle o Palwicza. jak o to, by córka nie 
zdradziła się z tak troskliwie ukrywanej tajem­
nicy.

Aifonsyna nie zważała jednakże w tej chwili 
ua matkę, zakonnicę, Ridegvaryego, na świat 
cały; w nadmiarze boleści, szarpiącej jej zimną 
duszę zawołała z piekielna rozpaczą:

— Przeklęty niechaj będzie, kto go zabił. 
Przeklętym niech będzie morderca Ottona Pal­
wicza, — a rzucając się na kanapę, wybuchnęla 
głośnym, spazmatycznym płaczem.

Pani Plankenliorst uważała za stosowne ze­
mdleć. Jak tu nie omdleć lub nie dostać spaz­
mów, widząc, że dobrze wychowana córka tak 
się zapomina.

Aifonsyna o całym zapominając świecie, 
zdawała się upadać pod ciężarem tak okropnej 
dla niej wieści. Sztuka w tej diwili ustąpiła miej 
sca prawdzie i Aifonsyna ukazała się zebranemu 
w salonie towarzystwu bez maski taką, jaką by­
ła w istoeie.

Był to wybuch wulkanu, wysyłającego pod 
obłoki żarem spieczone czerepy i grożącego nie 
bu błyskawicami. ;: u.

— Klnę Bogu. ziemi i ludziomI
Członki jej drżały, jak ciało zranionej ty­

grysicy.
I z bluźnierstwem na zsiniałych ustach por­

wała za nóż i rzuciła sie w ten sposób uzbro­
jona ku drzwiom — wołając głosem obłąkanej:

— Dziś muszę kogoś zabić, dziś zamorduję 
kogoś, jak jego zamordowano.

Filigranowy jednak nożyk od owoców nie 
posiadał bynajmniej kwalifikacyj na mordercze 
narzędzie; spostrzegła to widocznie Aifonsyna, 
bo odrzuciła jednym razem nóż od siebie i, 
zgrzytając perłowemi ząbkami, nazwala go „nę­
dznym kawałkiem żelaza11.

A potem osłupiałym dokoła rzucała okien 
— wsparła się rękoma o ścianę, a odwracając 
oblicze od ludzi, zawołała z płaczem: „O mój 
drogi Ottonie!“ — Nadmiar boleści powalił ją 
z nóg, upadła na posadzkę i, zakn^wszy oczy 
obu dłońmi — w niemej utonęła rozpaczy.

Nikt jej nie pospieszył na pomoc. Zakon­
nice trzeźwiły panią Plankenhorst. uporczywie 
trwająca w swem omdleniu. W kącie siedziała 
Edyta w kapeluszu na głowie serdecznie prag 
nąc się wymknąć. Jeden tylko Ridegyary pozo­
stał niewzruszonym i z rękami w kieszeniach, 
patrzył na wszystko obojętnym wzrokiem. Po 
chwili podniosła się sama. Oczy jej były czer­
wone, snąć płaakła łzami niękłamanemi, kto wie 
czy nie pierwszemi i ostatniemi zarazem w swem 
iycu.

— Zanieście chorą do łóżka! odezwała się 
Aifonsyna głosem nieczułym i obojętnym, a zwra­
cając się do Ridegvaryego przemówiła:

— W całym święcie nie ma nikogo, coby 
umiał tak nienawidzieć jak ja i pan. Widziałeś 
tnie pan i wiesz wszystko.

Ridegyary się ukłonił.
— Jestże na świecie zadośćuczynienie?
— Bezwątpienia.
— Znajdziesz pan tam drogę?
— Choćby mi nawet przyszło uciec się do 

pomocy piekła.
— Pan mię rozumiesz?
— Rozumiemy się nawzajem.
— Słuchaj mie. Gdybyś kiedy potrzebował

serca, od którego chciałbyś zapożyczyć jadu, 
jadu straszniejszego nad ten, jaki w głębmach 
pańskiego ukrywa się serca, pamiętaj o mniel 

— Nie umrzemy bez uiszczenia sie z długu, 
droga pani. Bądź spokojna! Głowa za głowę! 
Choćby świat cały miał się w gruzy rozsypać, 
hasłem naszem będzie zemsta. O zapłaczą Wę-< 
gry, a płacz ten i łaźnią popamiętjaą trzy po-*

kolenia; przez całe lat dziesięć suknia żało-baa 
będzie tam suknia mody! Nienawidzę mojej oj­
czyzny!... A wiesz pani co to jest, gdy człowiek 
taki jak Ridegyary powie: „nienawidzę mojej 
ojczyzny11? Nienawidzi on każfo''trawkę, każde 
niemowlę u matczynej zawieszone piersi Znasz 
mię pani teraz tak, jak ja cię' znam. Znajdziem 
się tam, gdzie jedno drugiego będzie potrzebo­
wało.

Mówiąc to wziął kapelusz do ręki l oddalił 
się bez pożegnania.

Aifonsyna zaś usiadła przy opuszczonym 
przez wszystkich stole, podparła głowę rękoma, 
a wpatrując się wzrokiem nieruchomym w Jasne 
światło lampy, mówiła sama do siebie:

— A więc umarłeś? Opuściłeś mię na wie­
ki? Mamli pójść za tobą? Kogo wysłać za tobą? 
Jego. Ich wszystkich. Czy tam. gdzie dziś prze­
bywasz, umieją kochać, umieją nienawidzieć? 
Biada mi opuszczonej przez ciebie! Biada tobie, 
coś mie opuścił! Biada temu, którego ręka prze­
cięła nić twojego żywota!.- I za grobem nie 
znajdziesz spokoju przedemna, jak ia go nie znaj­
dę w sennych marzeniach przed tobą. Oboje 
razem przejdziem jako upiory przez ziemię 1 nę­
kać będziem twego mordercę. Jest straszniej­
sze jeszcze miejsce potępienia niż sam grób: sad 
boży; tam spotkamy się we troje — lecz i tam 
nie pojednamy się. Kto pojedna dziewczynę, któ­
ra nie może być żoną?

Tak przemawiała Aifonsyna na pół błędna 
do płomienia, jak gdyby do opromienionej świa­
tłem zagrobowem duszy, rozumiejąc Jej urywa­
ne myśli i pochwytującej w lot jej słowa. Mó­
wiąc podkręcała coraz wyżej płomień w górę 
tak, że dym począł wydobywać się z cylindra. 
A Alfonsynie ciągle się zdawało, że lampa nfe- 
dość pali sie jasna. Naraz pękł rozpalony cyKn- 
der. rozrzucając do koła kawałki szkła gorące­
go. Aifonsyna cofnęła się przerażona.

Pęknięcie szkła zwiastuje smutek, a często 
żałobę. — Umarł niezawodnie ten, o którym w, 
tej chwili myślała. '

Obie zakonnice powróciły z sypialni pani 
Plankenhorst. Ułożyły zemdlona do łóżka i po­
wierzyły ją opiece służącej. Siostra Remigia sta­
rała się pocieszać Alfonsynę.

— Ucieknij się pani do łaski niebios, a Bóg
cię niezawodnie pocieszy — przemówiła prze­
wracając pobożnie oczsmia. 1

Aifonsyna odparła na to, rzucając na Reml- 
gią wzrok dziki, demoniczny. >

— Nie rozmawiam od dziś z Bogiem! Zry­
wam z modlitwami; co mi po niebie?

Cnotliwa zakonnica załamała nabożnie ręce 
i chciała ją przywieść do upatniętania.

— Na Boga i wszystkich świętych, baro­
nówno, nie zapominaj, żeś chrześcijanką 1

— Nie jestem nią! Vl 7
— Pomysł, żeś kobietą!
— Nie jestem nia więcej! Jestem o3 dziś 

dnia tern, czem pani jesteś — zakonnicą. Jeśli 
są na ziemi istoty, które dla tego, aby mogły 
klepać pacierze i tracić czas na modlitwach, 
przestały być kobietami, niechże będą ł takie, 
których calem zajęciem bluźnić i przeklinać —• 
jeśli nie źle czynić.

Siostra Remigia pochwyciła struchlała za 
płaszcz, aby uciekać z domu. w którym usta tak 
cnotliwej dotychczas baronównej kalają stę bluź- 
nierstwami, jakich słuchać nawet nie wolno bez 
narażenia się na wspólwinę, a zarazem doczes­
ne i wieczne kary.

Zakonnica skinęła na Edytę, aby się za fi:h 
udała.

Aifonsyna jednakże zastąpiła drogę dziew­
częciu, a chwytając jej rękę odezwała się:

— Nie powrócisz już do klasztoru; pozo­
staniesz tutaj!

Remigia nie śmiała protestować. Kto wie,
czy nie była rada. iż sie udało tak jej jak I dru­
giej siostrze wymknąć obronną ręka z mieszka­
nia nasyconego bluźnierczem powietrzem

Edyta drżąca ręka zdjęła kapelusz z głowy 
i odłożyła szal. Pozostała sam na sam z piękna 
fnrją. " *

(Ciąg dalszy nastapi.T.
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Z K R A JU
Wie ki z;azd Związków Chrześcijańskich

L e s z n o .  Ma r o c z n e  w a ln e  z e b r a n ie  
Z w ią z k u  p r z y b y ło  120 d e le g a tó w , r e p r e z en tu ­
ją c  c e c h y  rzeźn ick o i - w ę d lin ia r s k ie  z  ob u  w o ­
je w ó d z tw .

Z ja z d  r o z p o c z ą ł s ię  u r o e z y s te m  n a b o ż e ń ­
s tw e m , o d p r a w io n e m  p r z e z  k s . p rób . J a n ­
k ie w ic z a ,,  po k tó r e m  u d a n o  s ię  w  p o c h o d z ie  
p o d  p o m n ik  p o lc g ’v ch  w  w a lk a c h  o  n ie p o d le ­
g ło ś ć , s k ła d a ją c  na n im  w ie n ie c . P r z e m ó w ił  
p r z y te m  k s . d z ie k . S te im n e tz  z  O s ie c z n y  i  o r ­
k ie s tr a  17 P o z n a ń sk ie g o  p u łk u  u ła n ó w  o d e ­
g r a ła  m a r sz  ż a ło b n y  C h op in a  i h ym n  n aro ­
d o w y .

O b rad y  o d b y ły  s ię  na sa li  s tr z e ln ic y . Z a ­
g a ił  j e  p r e z e s  cech u  m ie jsc , p . S ta n is z e w s k i,  
d z ię k u ją c  z a  p r z y b y c ie  z w ła s z c z a  d e le g a to m  
c e c h ó w  z  d a lsz y c h  w o je w ó d z tw  z W a r s z a w y ,  
Ł o d z i i  K a lisz a .

P r z e w o d n ic tw o  z ja zd u  o b ją ł p r e z e s  Z w ią ­
z k u  p. S y lle r  z  P o z n a n ia , k tó r y  w y g ło s i ł  
p r z e m ó w ie n ie  a a  te m a t s to s u n k ó w  p a n u ją c y c h  
o b e c n ie  w  r z e m io ś le  r z e ź n ic k o  - w ę d lin ia r ­
sk im , k o ń c z ą c  j e  w e z w a n ie m  obc n ych  do  
u c z c z e n ia  c h w ilo w ą  c is z ą  p a m ięc i n iin . P ie -  
r a c k ie g o .

Ż ycrrn ia  Z w ią z k o w i s k ła d a li n a s tę p n ie  
p r z e d s ta w ic ie le  w ła d z , in s ty tu c y j  i o r g a n iz a c y j  
z  c a łe j  P o ls k i.  O d czy ta n o  te ż  te le g r a m y , n a ­
d e s ła n e  p r z e z  p r e z e sa  Izb y  S k a r b o w e j  w  P o ­
zn a n iu , p . Ś w ita ls k ic g o  i p r e z y d e n ta  W a r ­
s z a w s k ie j  Iz b y  R z e m ie ś ln ic z e j , p. K a r w o w ­
s k ie g o .

D a ls z e  o b ra d y  z ja z d u  to c z y ły  s ię  w  fo r ­
m ie  d y s k u s j i  r a d  w y g ło sz o n e m i re fe r a ta m i:  
„ R o z p o r z ą d z e n ie  o  u r e g u lo w a n iu  ob rotu  z w ie ­
r z ę ta m i g o sp o d a r sk ie m i, d ro b iem  i ob ro tu  
h u r to w e g o  n ię s e m 11; „ P r a w o  p r z e m y s ło w e 11, 
o  sp r a w a c h  p o d a tk o w y c h  i u b e z p ie c z e n io ­
w ych ; i  o p r z e m y ś le  b e k o n ia r sk im  i w ę d lin ia r ­
sk im .

Z ja z d  u /~  v a lił  k ilk a  r e z o lu c y j , c o  d o  
d a lsz e g o  p o s tę p o w a n ia  i  p r a c y  n a d  r o z w o ­
je m  p r z e m y s łu  rzeź  ic k ie g o .

Z ło ż o n o  n a s tę p n ie  sp r a w o z d a n ia  z  d z ia ­
ła ln o ś c i  z a r z ą d u  i u d z ie lo n o  m u a b so lu to r -  
ju m .

W y r k in o  t e ż  te le g r a m y  h o łd o w n ic z e  d o  
P . P r e z y d e n ta , M a r sz a lk a  P iłs u d s k ie g o , K s. 
P r y m a sa  P o ls k i,  p . M in is tr a  P r z e m y ś lu  i  H an  
d lu , p . w o je w o d y  p ozn . i  p . w o je w o d y  p o ­
m o r sk ie g o .

Z a k o ń c z o n o  z ja z d , k tó r y  r a c z e j  p r zeo ­
b r a z ił s i ę  w  w ie lk i  s e jm ik  p r z e m y s łu  rzeź-  
n ie k ie g o  —  p ie śn ią  „ W s z y s tk ie  n a sz e  d z ie n ­
n e  s p r a w y 1', (ba.)

Komendant pel c>i popełnił s?tro! ó stwo
K o r o n o wo .  Wstrząsające wrażenie na 

mieszkańcach Koronowa wywarła wiadomość o 
samobójstwie popełnionem przez komendanta 
posterunku Policji Państwowej w Koronowie st. 
posterunk. Józefa Grzesiaka.

Liczący 5ó lat Grzesiak cieszył się powsze­
chna sympatją i szacunkiem zarówno ze strony 
władz jak i miejscowego społeczeństwa. Tern 
dziwniejszy jest fakt. że spokojny, zrównowa­
żony Grzesiak dn. 14. hm. w godzinach rannych 
targnął sie na własne życie. Przybyła w chwi'e 
po wyoadku komisja sądowo - lekarska stwier­
dziła, że przyczyna śmierci był strzał karabino­
wy w okolice serca.

Władze śledcze przeprowadzała skrupulat­
ne i energiczne dochodzeni celem wyświetle­
nia tajemnicy śmierci Grzesiaka. Nie jest także 
rzeczą wykluczoną, że tragiczna śmierć była 
dziełem przypadku. Zachodzi mianowicie przy­
puszczenie. że przy czyszczeniu broni przez 
Grzesiaka padł nieszczęśliwy strzał, który stał 
sie przyczyną śmierci. Zmarły pozostawił żonę 
i czworo dzieci

Dwa pos rzelenia złodziei nnlnych
O b o r n i k i .  O ta tn io  z d a r z y ły  s ię  z n o w u  

d w a  w y p a d k i p o s t r /e ’en ia  z ło d z ie i p o ln y ch . 
N a  p o la c h  m aj. O c ie sz y n  ro b o tn ik  F ra n ­

c is z e k  K a c z m a r e k  u s i ło w a ł  d o k o n a ć  k r a d z ie ­

ż y  zb o ż a . P r z y c h w y c ił  g o  na te m  p o ło w y  m a­
ją tk u . Z ło d z ie j  je d n a k  z a c z ą ł m u s ię  o d g r a ­
ż a ć  i  s ta w ia ć  c z y n n y  o p ó r , r z u c a ją c  s ię  na  
n ieg o .

W  sz a m o ta n iu  s ię  z  n a p a stn ik ie m , p o ło ­
w y  w  o b ro n ie  w ła s n e j  u ż y ł b ron i i p o s tr z e li ł  
K aczm a rk a  w  n  u te k  c z e g o  m u sia ­
no g o  o d s ta w ić  d o  s z p ita la  w  S z a m o tu ła c h .

D r u g i w y p a d e k  m ia ł m ie jsc e  n a  p o lu  
m aj. N ie m i z k o w o .

W ie c z o r e m  o k o ło  g o d z . 20 -tej n a p o tk a ł 
d z ie r ż a w c a  n a j e  a, p. T o m a s z e w s k i  k ilk u  
z ło d z ie i p r z y  k r a d z ie ż y  z b o ż a . M ię d z y  n im i 
r o z p o z n a ł z n a n e g o  d o b rze  w  tu t. o k o lic y ,  
l e l i k s a  W e n d la m l' . p rzed  k ilk u  z a le d w ie  
d n iam i w y p u s z c z o n e g o  z  w ię z ie n ia ,

W c n la n d t  z a c z ą ł s ta w ia ć  o p ó r  c h c ą c e ­
m u g o  u ją ć  d z ie r ż a w c y . W te d y  p. T o m a s z e w ­
s k i u ż y ł b ro n i i  w y s tr z a łe m  s w y m  zr a n ił 
z ło d z ie ja  w  rę c e .

D o p ie r o  w te d y  W e n d la n d t s ię  p o d d a ł i  
z o s ta ł  o d d a n y  w  r ę c e  p o lic j i , (m d.)

Rok węzjenia za uls!owane 
zgwaJceira dziewczynki

Sad Okręgowy w Bydgoszczy na sesfl wyiazdo 
węi w Inowrocławiu rozpatrywał sprawę karna 22-Iet 
mego robotnika YVawrzvna Forduna. żarn. w LiseWie 
Kość. pod Inowrocławiem oskarożnego o usiłowanie 
zgwałcenia 8-letniei Filomeny Mazurkówny. zam w 
>ei same' wiosce.

Rozprawa toczyła sie przy drzwiach zamknię­
tych. Sad ogłosił wyrok, skazuiacy zwyrodnialca na 
'eden rok wiezienia, (lid)

„Rolnik’1 w Strzelnie zg łcs;ł  upadłość
Wielkie wrażenie wywarta w tut. miejscowości 

i okolicy wiadomość o zgłoszeniu upadłości spółdziel­
ni zbożowej .Rolnik" Mimo nadzoru sadowego nie 
dało sie uratować sytuacji.

Charakterystyczny dla stosunków obecnych jest 
fakt że .Rolnik" posiada wiecei wierzytelności, ani­
żeli długów. Jednakowoż niewypłacalność dłużnych 
rolników spowodowała katastrofy tej tak poważnej 
spółdzielni.

Zarządcami masy upadłościowej zostali p. dr. 
Koebler i p. Szklarski, (ss)

B. kierownik Banku Ludowego 
w Lab szynie

skazany na 8 miesięcy więzienia 
za nadużycia.

Nie ucichły ieszcze echa głośnych nadużyć w szu­
bińskie' Kasie Chorych, a znowu na wokandzie S. O. 
w Bydgoszczy znalazła sie sprawa Adriana Sikorskie­
go, b. kierownika Banku Ludowego w Łabiszynie, os­
karżonego o zdefraudowarrie na szkodę Banku sutny 
6450.— zł. w czasie pełnienia urzędowania od 1 kwiet­
nia do 23 sierpnia roku ub.

Oskarżony nie chciał początkowo przyznać sie do 
winy. żadaiac od sadu dowodów W toku rozprawy 
iednak widząc, że dowodów tych gromadzi sie coraz 
wiece), przyznał sie do zarzuconych mu aktem oskar­
żenia czynów. Sad ogłosił wyrok, skazuiacy Sikor­
skiego na 8 miesięcy bezwzględnego więzienia, (ss)

Giełdy
C e d u ła  g ie łd y  z b o ż o w e j

w Poznania
żyto stare i nowe zdatne do przemiału

15 t. p. Poznań 136tt
30 t. p. Poznań 13.75
15 t. p. Poznań (3.80
15 ł .p. Poznań )385
45 t. p. Poznań 13.95

1035 t. p. Poznań 14.00 13.75 14.00
usposobienie: spokoine

Pszenica 17-25 17.50
Usposobienie spokoju*

łęczmień zimowy 14.25 14,50
usposobienie spokojno.

Owies 13,75 14,25
usposobienie spokoine

Ylaka żytnia I gat. 0—55% wl. W 20 50 21.50
Mąka żytnia I. gat. 0—65% wł w 19.- 20.-
Maka żytnia II. gat. 55—7C% wl. w. 1450 15 50
Mąka żytnia poślednia ponad 70% 12.50 13.50
Mąka żytnia razowa 0-95% 16.50 17.50

usposobienie spokoine
Maka pszenna gat. IA 0-20% wL w. 31.— 3 4 -
Mąka pszenna gat IB 0-45% 29.— 29.50
Mąka pszenna gat. IC 0-55% 28.— 28.50
Mąka pszenna ID 0-60% 27.— 27.50

Mąka pszenna IE 0-60% 2 6 .- 26.50
Mąka pszenna 1IA 20-55% 25 — 25.50
Mąka pszenna 1113 20-65% 24.50 25.-
Mąka pszenna 1 ID 45-b5% 2 2 .- 22.50
Mąka pszeuna HF 55-65% 18.50 19.—
Mąka pszenna 1HA 65-70% 16.50 17.—
Mąka pszenna gat. IHB 70-75% 13.50 14.00

usposobienie spokoine
Otręby żytnie przem standart. 10,00 10.'''
Otręby żytnie przem. standart. 10.25 10.75
Otręby pszenne *reda. przem. standart W.75 U.00
Rzepak zimowy 37.50 39.00
Rzepik zimowy 38.— 40.-
Lubin -niebieski 10.25 11.00
Lubin żółty >1.50 12,50
Inkarnatka 85.— 90 —
Makuch lniany w taflach 19,00 19.50
Makuch rzepakowy w taflach 13.25 13,75
Makuch słonecznikowy w taflach 42/43% 16.75 17 25
Śrut Soja 19,50 20.—
Mak niebieski 52,— 58,—

Ogólne usposobienie spokojne.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 593 

t. pszenicy 275 t., jęczmienia 167 t., mąki żytniej 
17,5 t., mąki pszennej 32 t., otrąb żytnich 590 t., otrąb 
pszennych 35 t., rzepaku 16 t., saradeli 15 t„ pelusz- 
ki 5 t.. rajgrasu 0,5 t., mąki ziemniaczanej 30 L, śru­
tu słonecznikowego 15 t., syropu 5 L 

P o z n a ń ,  Inia 17 lipca 1934 r.

G W a  nienieżna w Warszawie
Nieoficjalne notowania na orzedgir^zlu. 5 i
W a r s z a w a .  17 7. 34 godz. 13 (Tel. wł.LJ 

Dolar 5,27 i pół: Bank Polski płacił 5.26: mar-' 
ka niemiecka 198,50.

Dewizy: Berlin 203.00: Gdańsk 172,52. Ho­
landia 358.50; Londyn 26,64; Paryż 34,91; 
Szwajcaria 172,51.

Dolarówka 53,00. Akcje Banku Polskiego 
86.00.
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6% pożyczka dolarowa 71,50; 8% pożyczka Dil- 
lonowska 84,00; 7% pożyczka m. Warszawy 623/a; 
7% pożyczka śląska 65,00; 7% pożyczka stabiliza­
cyjna 114 00.

Belgju 123.60, 123,91, 123.29; Gdańsk 172.53, 172.91, 
172.10; Holandja 358.45, 359.35. 35860; Kopenhaga 
119.20. 119.80. 118 60; Londyn 26 67. 26 79, 26.53; No­
wy York czek 5.255/*, 5.31 W*. 5 25 /̂*; Nowy York ka­
bel 5,29V,, 5.32i/8, 5.26'/,; Paryż 34 91.5, 3500, 34 83; 
Praga 22 00, 22 05, 21.95; Sztokholm 137.60, 138.30, 
13690; Szwajcaria 172.55. 172.98. 172 12: Włochy 45.41, 
45.53, 43 29; Berlin 203.25, 204,25, 20225.

Tendencja niejednolita.
3% poż. budowlana 45 40 — 45.25; 4% poż. inw. 

seryjna 117.00; 5% poż. konwersyjna 63 00 — 63.25; 
5% poż kolejowa 57 50; 6% poż. dolarowa 73.00; 4% 
ooż. premj dolarowa 53 00 — 53.25; 7% poż. stabi­
lizacyjna 67.38 — 67.50.

Tendencja mocniejsza.
Bank Polski 86.00.
Tendencja mocniejsza.

G 'e - -■:e-a p ten:ę^nb w P ozn an iu  i
Poznań dnia 17. lipca 19.34 roku.
Tendencja dzisiejszego zebrania giełdowego 

jyła spokojna. <■
Z pożyczek państwowych płacono za 5 proc. 

>oż. konwers. 62 i pół do 62 i ćwierć proc. oraz 
:a 4 proc nremj. doi. 52..

Z papierów lokacyjnych PZK. obracano tył- 
co 4 i pół proc. listy zast. zlotowe po 41 i pół 
)roc. oraz 4 proc. listy zast. konwerŁ po 42 do 
1154 proc.

Pozatem poszukiwano — jednakże bez o- 
irotów 4 i pół proc. listy zast. dolarowe po 42 
>roc.. i 4 1 pół proc. listy dolarowe w złocie do 
' l pół proc. "

Z akcvi bankowych poszukiwano Bank Pol-
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Rad* o
Czwartek, dnia 19. lipca 1934

Poznań 6.30 Audycja poranna; 7.30 Życie kul- V 
taralne art. i społeczne Poznania: 11.57 Sygnał p
czasu, heinał z wieży Mar!.; 1703 Wiadom meteo- | 
rolog: 12.05 Codzienny przegląd prasy polskiej;
12.10 Muzyka z płyt- 13 00 Dziennik południowy;- “ 
13.05 Audycja dla dzieci młodszych: 13.20 Koncerty Z 
14.00 Wiadom o eksporcie polskim: 14.05 Notowa- 1< 
nia giełdowe; 16.00 Koncert solistów; 16 45 Inter- T 
hidium z płyt: 17 01 42-ga skrzynka poczt. 17.15 |> 
Recital fortep; 17 45 Pieśni amerykańskie: 18.00
Pogad. pt. .Jaja — produkt pożywny i tani": 18.15 t  
Słuchowisko pt „Cudowny połów"; 19.00 Rozmai- s 
toścl; 19 15 Recital organowy: 19 40 Utwory skrzy- { 
cowe: 19.50 Wiadomości sportowe (Warszawa);
19.55 Wiadomości sportowe Poznania: 20 00 ..My- i1 
ś!i wybrane"; 20.02 „Z nad krawędzi": 20 12 Mu- ' 
Zyka lekka; 20 50 Dziennik wieczorny: 21.00 Tr. 
capstrzyku marynarki woj.: 21.02 Skrzynka rolni- (  
cza; 21 12 Koncert popularny; 22.00 Odczyt p t.
„O wyzyskaniu sił wodnych w Polsce": 72-15 Kon­
cert życzeń z płyt; 23.00 Wiadom meleoroL

r



Czwartek, dnia 19 lipca 1934 r.

Kronika miejscowa
Kalendarz rzvmsko-kat.
Czwartek Winę. Paul. 
Piątek Czesława

Kalendarz słowiański
Czwartek Wodzisław  
Piątek Czesława 
Słońce wschód: 3.38 

Zachód: 19.47 
Księżyc wsch 'd : 12.41 

Zachód: 22.43

Dyżur nocny z środy na czwartek pełni dr. 
ilimiel, ul. Kościelna 2 (tel. 246). Apteka Nowa,
I. Piłsudskiego 15 (tel. 275).

Kino Apol l o:  ..Miłość i zemsta dońskiego 
Czaka".

Kino Co r s o :  ,«Samarang“
ZESTAWIENI K.

W urzędzie stanu cywilnego zgłoszono tw 
nin 17 lipca; urodzenia syna: rewident brygady 
kontr. Skarb. Jan Dotko, robotnik Stanisław 

5 Ye-szka. Śluby: urzędnik kolejowy Stanisław 
ian Cuske z Seweryna Lecliowiczówna oboje z 
karowa. Zgony: Antonina Giecz. lat 39.

Morwa pokarmem dla jedwabników i... ludzi
morwy jest nieskończona ilość, a na terenie 
szkółki znajduje się 64 gatunków, różnią­
cych się owocem i liśćmi.

Na drzewach znajdujemy małe owoce 
podobne z wyglądu do powszechnie znanych 
ostrężyn, jednak owoc morwy jest bez po­
równania smaczniejszy, posiadając dużo 
składników odżywczych. Następuję uroczy­
sty zbiór owoców. Nieodstępujący nas Ma­
ciejek, syn p. Wawrzkiewicza, równocześnie 
jego pomocnik i spadkobierca idei jedwab- 
niczej, pokrywa ziemię dużym papierem, a 
p. starosta rozpoczyna trząść drzewem, skuł 
kiem czego jak grad owoce opadają na pod­
stawiony papier. Z jednego drzewa można 
otrzymać kilkanaście kilogramów owoców, z 
których można robić doskonałe konfitury, za 
prawy do wódek, marmoladki i niezliczoną 
ilość różnych przysmaków. Wydajność tych 
owoców jest bardzo duża, gdyż posiadając 
znacznie więcej słodyczy od innych naszych 
owoców, przy przetwarzaniu nie potrzeba

Obywatelski czyn 
p. Wład. Malinowskiego
Przed trzema dniami w artykule poświę 

ionym na otwarcie basenu pływackiego pod 
nieśliśmy, że udział społeczeństwa w pomo­
cy materjałnej był zawstydzająco mały. Da 
Piśmy jednak wyraz, że ofiary niewątpliwie 
teraz popłyną obficie, widząc piękną myśl 
srealizowaną, z której już korzysta tysiące 
udzi.

Nie pomyliliśmy się, gdyż w dniu wczo 
tajszym jeden z obywateli, przez skrom­
ność nie podając swojego zawodu, złożył w 
daszej redakcji kwotę 5 zł. Nie czekając na 
Wezwanie komitetu do zbiórki, sam z włas 
hej inicjatywy pod wpływem naszego arty- 
tulu postanowił złożyć swój skromny fun- 
Jusz na dokończenie budowy basenu, gdyż 

jak powiada — sam nie będzie korzystał 
! kąpieli, ani olaży, ale jego dzieciom dobro- 
lAejsfwo słońca stokrotnie ten wydatek wy 
hagrodzi. Temwięcej dar p. Malinowskiego 
pasluguje na podkreślenie, gdyż jak sądzić 
można z jego wyglądu, ofiarodawca nie na- 
^ ż y  do najzamożniejszych, niemniej jednak 
pośpieszył z pomocą.

Niech tylko każdy obywatel złoży w tej 
innie} mierze ofiarę, a wówczas pokrycie na 
Wykończenie basenu zostanie zebrane z gru­
bą nadwyżką.

Lista składek otwarta. P. Władysław 
Malinowski był pierwszym — kto następny?

Uzupełnienie sprawozdania 
z otwarcia basenu

Ze względu na nadmiar materjału spra­
wozdawczego nie mogliśmy w szczegółach 
podać wszystkich przemówień.

W uzupełnieniu mowy p. ppłk. Ducha 
nadmieniamy, że mówca podkreślił bardzo 
życzliwe stanowisko p. starosty dr. Ekkerta, 
który udzielił zezwolenia na rozpoczęcie ro­
bót, aczkolwiek sprawa wodno-prawna nie 
była jeszcze załatwioną, dalej przyrzekł wy­
brukować szosę od mostu kolejowego do ba­
senu, brał czynny udział w pracach Komite­
tu  i wogóle w każdej sprawie szedł Komite­
towi z cenną radą i pomocą.

OSTATECZNY TERMIN ZGŁOSZEŃ NA ZJA7D 
LEGJONISTÓW

Okręgowa komisja zjazdowa wydala komu­
nikat. że termin zgłoszeń nabywania kart iiczest-

P. Leon Wawrzkiewlcz kler. Kraj. Stacji 
Jedwabnlczej

Niewiele jeszcze ludzi wie, jak  wielkie 
krzyści przynosi hodowla morwy, jako po­
karm dla jedwabników, a napewno zaledwo 
jednostki wiedzą, że morwa wydaje również 
bardzo smaczne owoce o wielkiej wartości 
odżywczej. Aby zapoznać naszych czytelni­
ków, jakie korzyści można osięgnąć z owo­
ców morwy, prosiliśmy p. Wawrzkiewicza, 
dyr. Krajowej Stacji Jedwabniczej, aby 
nas oprowadził po swojej szkółce hodowli 
drzew morwowych.

Na owocobranie morwy przybył p. sta­
rosta dr. Ekkert, p. płk. Walczak z żoną, p. 
ju ljan  Walczak, p. Bojanowski, p. nacz. 
Kempiński, p. Wencel, p. red. Radomski z 
żoną, którzy z wielkiem zainteresowaniem 
oglądali zbiory hodowli jedwabników, oraz 
gotowych już wytworów materjalów jed­
wabnych. P. dyr. Wawrzkiewicz oprowadził 
gości po stacji jedwabniczej, pokazując 
eksponaty swoich wychowanków, których 
w różnych stronach Polski przeszkolił na 
instruktorów jedwabnictwa. M. in. ■wyszko­
lił instruktorów z Chin, Krymu, Brazylji, 
Kaukazu i w. in. krajów. Wchodzimy do 
ogrodu, gdzie zastajemy wcale niepozorne 
krzewy, które jednak stanowią olbrzymi 
kapitał, bowiem w szkółce znajduje się 
3 000 drzewek, wartości kilkuset tysięcy 
złotych. Dowiadujemy się, że gatunków

tak wielkiej ilości cukru. W głębi ogrodu 
znajdują się jeszcze lepsze gatunki morwy 
z białemi owocami. Ten sam ceremonjał zry­
wania owoców i objedzeni przysmakami 
morwy, wracamy do mieszkania p. Wawrz- 
kiewiczów, gdzie państwo dyrektorstwo po­
dejmowali gości winem.

nictwa .które upoważniają do otrzymania 50% 
zniżki kolejowej upływa z dniem dzisiejszym.

Dodatkowe zgłoszenia przyjmuje komika 
zjazdowa w Poznaniu ul Fredry 7 I. p. W zgło­
szeniu należy podać ilość członków wyjeżdża­
jących. zaznaczyć czy organizacja wysyła po­
czet sztandarowy i w jakim składzie. Równo­
cześnie ze zgłoszeniem należy przekazać na P.
K. O. nr. 205 344 należne po karty uczestnictwa 
i zawiadomić o dokonanej wpłacie. Odpis zgło­
szenia należy przesłać do starostwa powiatowe­
go celem umożliwienia zorganizowania zbioro­
wego wyjazdu.

Równocześnie przypominamy, że karty u- 
czestnictwa kosztują dla członków organizacyj 
pozalegjonowych 5,— zł, dla byłych wojsko­
wych zrzeszonych w organizacjach 4,— zł, dla 
legionistów i POW. oraz kawalerów „Virtutf 
Mi!itari“ 3 — zł.

GOŚCINNY WYSTĘP WL. WALTERA
W piątek 20 bm. w sali Teatru Miejskiego 

na czele znakomitego zespołu artystów scen 
warszawskich wystąpi genialny komik polski 
Władysław Walter artysta Teatru Letniego i Na­
rodowego w Warszawie świętny wykonawca 
polskiego folkloru na płytach gramofonowych. 
Jedyny komik filmowy, znany z filmów „Ułani, 
ułani“... 10% dla mnie... Pod Twoja obronę... Pa­
rada rezerwistów... Pieśniarz Warszawy... Ko­
cha, lubi szanuje... Józef Orwid artysta Teatru 
Narodowego oraz Mela Grabowska primadorma 
operetki pęlskiej, Barbara Gilewska znana wy­
konawczyni lekkich piosenek, przy fortepianie 
prof. Aleksander Piotrowski — 15 numerów zu­
pełnie nowego programu.

Początek o godz. 8,30 wieczór. Bilety wcze­
śniej do nabycia w księgarni firmy Mieloszyó- 
skiej pod filarami w cenie od 1 do 3 złotych.

ZE SPORTU.
K. S. OstrOvia Oddział Pływacki. Zebranie 

miesięczne w środę, dnia 18 bm. o godz* 18-ej 
na pływalni „Zacisze". Wszystkich członków 
uprasza się o punktualne przybycie.

Mecz siatkówki żeńskiej T. G. „Sokół** --  
K. S. „Ostrovia"

W ub. tygodniu na boisku T. G. „Sokół" w 
Krepie odbył sie mecz towarzyski w siatkówkę 
żeńska pomiędzy Żeńskiem T. G. „Sokół" a K.
S. „Ostrovia", który przyniósł w efekcie piękne 
zwycięstwo drużynie „Ostrovii“ w stosunku 
31:18. Gra w pierwszej połowie była naogół wy­
równana, co świadczy wynik pierwszej poło­
wy 16:14 dla Ostrovii. Natomiast w drugiej po­
łowie „Ostrovia“ zwiększa tempo, zyskując 
punkt po punkcie i wygrywa z łatwością 15:4. 
Zaznaczyć należy, że drużyna „Sokoła" w pier­
wszej połowie stawiła silny opór drużynie 
„Ostrovii“ i zdobyła się na szereg pięknych 
zagrań, jednakże ma ona wiele braków, które 
jednak mogłaby usunąć przy pewnym nakładzie 
pracy. Na wyróżnienie z drużyny „Sokoła" za­
sługują: p. Lutka Kothówna i p. Oiekówna. Dru­
żyna „Ostrovii“ naogół wyrównana. Na szcze­
gólna uwagę zasługują: p. Kazia Jamrożówna, 
p. Kazia Kierzkowska i Mila Nechawiczkówna, 
które swa ambitna i techniczna grą przyczyniły 
sie znacznie do tak wysokiej wygranej. (C.)
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Ekscentryczne pomysły
Lurz e, którzy ma^ą za wśeis czasu

Jedna z najbardziej rozpowszechnionych w świe- 
t-e chorób iest klubomania. Najczęściej ludzie tacza 

de w kluby o celach i -zadaniach lak dziwacznych 
'.e wywoluia one nietylko zdziwienie ale i oburzenie.

Głośna bvla w Warszawie przed kilku laty spra­
wa ..Klubu Samobóiców" Kilku znudzonych życiem 
udzi założyło ten niesamowity klub którego statut 
•arzewidywat te co miesiąc ieden z członków obowia 
sany iest dobrowolnie popełnić samobóistwo O osobie 
<andvdata na tamten świat decydowało głosowanie 
zapomoca gałek. Ten. który wylosował czarna gałkę. 
)bowiazanv był w przeciągu 24 godzin popełnić sa­
mobójstwo soosobem, iaki sam sobie wybrał

W przeddzień samobójstwa urządzano na cześć 
orzyszłego nieboszczyka wystawna kolacje po któ- 
rei uczestnicy oddawali sie nadprogramowo taiwy- 
uzdańszym orgiom. Policja, zaniepokoicna kilku ko- 
einemi samobójstwami mtodvch ludzi nie mogąc zna- 
eźć istotnych przyczyn tych samobóistw wszczęła 
energiczne śleiztwo. w wyniku któregc natrafiła na 
ślad dobrze zakonspirowanego klubu, na czele którego 
stał słynny w Warszawie „czarny mag“ Czyński — 
Klub samobójców zlikwidowano a iego założycieli z 
orezesem Czyńskim na czele skazani zostali na wie­
zienie

Niemniei głośny był założony w Warszawie w r. 
1928 ..Klub Kretynów". Powstał on z inicjatywy kil­
ku aktorów i kompozytorów z popularnymi aktorami 
rewiowemi Żula P.. Eugeniuszem B.. Konradem T i 
kompozytorem W. na czele. Klub mieścił sie w pod­
ziemiach Filharmonii Warszawskiei j urządzał co­
dziennie wieczorem zebrania na które obowiązany 
bvł s*awić sie każdy członek klubu. Na wzór maso­
nów członkowie klubu przychodzili na zebrania w 
czarnych dominach i takich kapturach na głowie.

Celem zebrań, iak głosił statut, było poprawienie 
humoru członkom W tym celu każdy z członków 
ooowiazany bvł codziennie opowiedzieć ieden „ka­
wał" ale koniecznie nowy. W wypadku gdy ktoś z 
zebranych znał opowiadany dowcip i umiał go za­
kończyć. opowiadaiacy obowiązany był ufundować 
wszystkim obecnym iako karę — koktai!

Ten wesoły klub nie posiadał normalnych nazw 
dla swoich członków, a nazywali sie oni np : członek 
normalny — brat kretyn, sekretarz zarzadu — se- 
kretyn. prezes klubu — psubrat kretyn itp. Spadek 
wielkich gaż aktorskich i związane z tern kłopoty 
finansowe aktorów przyczyniły się do rozwiązania 
klubu.

Oddźwięk w orasle i szereg najfantastyczniej­
szych wersyi powstało Po założeniu w r 1930 .Klubu 
Nudystów". Naczelnem zadaniem klubu było propa­
gowanie powrotu do natury i nagości. Klub poczako- 
wo bvł świetnie zakonspirowany i mieścił sie w pie- 
knei wiM w miejscowości letniskowe! Radość pod War 
szawa. Jednemu z dziennikarzy udało sie iednak klub 
zdekonspirować a dziś słuch o tym klubie zaginał.

Duża wesołość i szereg ironicznych komentarzy 
wywołało założenie w Warszawie w roku ubiegłym 
„Klubu Miłośników Kaktusów". Pod statutem m in. 
widniały podpisy kilku znanych arystokratów i prze­
mysłowców iako założycieli klubu. Dowcipna nazwa 
nadana czfonkorn klubu przez znanego felietonistę:
. memekaktusy". uświadomiła widocznie arystokraty­
cznych członków klubu, że w okresie, kiedy ludzie 
rura z głodu — gwałtowne miłowanie kaktusów !est 
naiskromniel nieprzyzwoitościa i dyskretnie wvcofdli 
sie z tei imprezy klub zaś został po cichu zlikwido­
wany

l  Poznania
Pobyt gcści z 2a o:eanu w Poznan n

B ra c ia  A d a m o w ic z e  o p u śc ili  W ie lk o p o l­
sk ą ! W c z o r a j  o g o d z . 10. w y s ta r to w a li  w  p o­
d ró ż  p o  P o ls c e , k tó rą  z w ie d z ą  od  k rań ca  
d o  k ra ń ca . P o w r ó t  ic h  d o  W a r s z a w y  je s t  
p r z e w id z ia n y  d o p ie r o  w  d n iu  4. s ie r p n ia  br 
P r z e z  te  d w a  d n i p ob ytu  w  n a sz e j  d z ie ln ic y ,, 
s p o łe c z e ń s tw o  p r z y jm o w a ło  ich  e n tu z ja  etycz­
n ie . J a k  w ia d o m o  w c z o r a j  z w y c ię z c y  A tla n ­
ty k u  b y li sa m o ch o d em  w e  W r z e ś n i  i w  G n icź  
n ie . O p r z e ję c iu , ja k ie  im  tam  z g o to w a n o  
p isz e m y  na in n etn  m ie jsc u . W  u zu p e łn ien iu  
w c z o r a jsz y c h  w ia d o m o śc i p o d a jem y  p o n iże j  
p r z e b ie g  ic h  p o b y tu  w  P o zn a n iu .

P o  p o w r o c ie  z  G n iezn a  lo tn ic y  p rzy jęc i  
z o s ta li  p r z e z  J . E. K s. K a rd y n a ła  H lo n d a . 
R o z m o w a  to c z y ła  s ię  na te m a t k o n str u k c ji 
a p a ra tu , tr u d n o śc i p r z e lo tu  itp . B racia  A d a ­
m o w ic z e  w y s z l i  z a c h w y c e n i p r o sto tą  i s e r d e c z ­
n o ś c ią  p r z y ję c ia . W  g o d z in ę  p o tem  z a w ie z io n o  
ich  na R a tu sz . Itr n iem  m ia sta , a w  n a s tę p ­
s tw ie  p. p rezy d erd  . R a ta jsk ie g o  p r z y ją ł ich  
tu  p. ra d ca  C z a sz  la m p k ą  w in a , p o ezem  obaj 
b o h a te r sc y  b ra c ia , w p is a l i  s ię  d o  „ z ło te j  
k s ię g i11. W ie c z o r e m  w  h a li re p r e z en ta cy jn e j  
T a r g ó w  P o z n a ń sk ic h  o d b y ła  s ię  u r o c z y s ta  a- 
k a d cm ja . O b ecn a  na n iej b y ła  r ó w n ie ż  żona  
je d n e g o  z  b raci, p an i E lżb ie ta  A d a m o w ic z o -  
w a . Powitalne p r z e m ó w ie n ie  w y g ło s i ł  w ic e ­

p r e z e s  A e r o k lu b u  P o z n a ń sk ie g o  p. S z c z e p a -  
n o w sk i, k o ń c z ą c  je  o k r z y k ie m  na c z e ś ć  A d a ­
m o w ic z ó w  i \ z c z y z n y  z k tó r e j  p o ch o ­
d zą . O r k iestra  o d eg ra ła  h ym n  n a r o d o w y . R e ­
fe ra t p r z e d s ta w ia ją c y  w y s i łk i  b ra c i i ich  n ie ­
z łom n ą  e n e r g ię , w y d o l i ł  p. p or . K n iw sk i. 
W śr ó d  n ie m ilk n ą c y c h  o k la s k ó w  p r z e m ó w ił p 
B o le s ła w  A d a m o w ic z , d z ię k u ją c  w  paru s e r ­
d eczn y ch  s ło w a c h  za  e n tu z ja s ty c z n e  p o w ita ­
n ie. P o p r z e d n io  lo tn ic y  w y g ło s i l i  p rzed  m ik ro ­
fon em  Ra d j a  P o z n a ń sk ie g o  k r ó tk ie  sp r a w o ­
zd a n ie  o  s w y m  lo c ie .

W  god zin n e!) w ie c z o r n y c h  w  sa lo n a ch  
„ A d rji“ o d b y ł s ię  b a n k ie t na c z e ś ć  ob u  lo t ­
n ik ó w . O rg a n iza to ra m i p r z y ję c ia  b y li o f ic e ­
r o w ie  3 p. lo tn ic z e g o  w  P o zn a n iu . P ó źn y m  
w ie c z o r e m , k o r z y s ta ją c  z  p ię k n e j p o g o d y , 
b racia  A d a m o w ic z e  b y li g o ść m i d y r e k c ji o- 
g r o d ó w  m: ’:ich i z w ie d z il i  w sp a n ia le  o-
św i flo"n r>a’m iarn ię.
■ B H B H n n n a n H H n H i
T w ierdzen ia: Tutaj n ajw ięk szy  wybór.
n a jn iższe  ceny i różn e  inne r,naj........ ”
sa  p rzew ażn ie  n ie is to tn e  i D lateao  Dom  
H andlow y F. WOŹNIAK, P oznań-Kra- 
m arska 16 p ed ob n em i fra zesa m i s ie  
nie pos ługu je . Lecz w ie lk o ść  i pow aga  
te i  f rmy m ćw ia  *a s ieb ie .  Kto u WOZ­
NIAKA kupuje — z a w s z e  z y sk u je ! ! !

5883

Teatr Miejska
W  pfs>tek, dn ia  20  fipea br. na czele' 

znakomitego zespołu artystów warszeu/skień  
wystąpi genialny komik polski

Władysław Walter
artysta Teatru Narodowego w Warszawie Jedyny 
komik lilmowy i świetny wykonawca polskich 
typów mieszczańskich

J ó z e f  O r w i d
artysta Teatru Naioduuego, Meta G rabow ska  
uimadonna operetki polskiej B a rb a ra  G ilew ­

sk a  znana wykonawczyni lekkich piosenek przy 
lortepianie prot. Aleksandra HiOtroaskiego. 
Hoczątek o godz 8,30 Początek c godz. 8,30 
Bilety do nabycia w księgarni Mieloszyńsklego. 
Ceny od 1 — 3 z ł D0422 Ceny od 1 — 3

H E M O R O I D Y
tależa do cierpień wyjątkowo dokuczliwych i dener- 
wijących często zmuszają chorego do pozostawienia 
w łóżku, gdy utrudniają ruchy i odbierają chęć do 
oracy.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniósa 
daje możność szybszego pozbycia się ich

Tvdko czopki Magistra Wolskiego „Kastano!" je­
dyne zaweiraiace składniki roślinne miedzy innemi 
Kasztanowiec Indyjski, który ty ł stosowany przeciw' I 
hemoroidom nawet w starożytności. da;a w krótkim i 
czasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemonidał- 
nych: usuwała krwawienie swędzenie, zmnieiszaia 
obrzmienia, koia bóle wyróżniając sie zarazem swefl 
tagodnem działaniem.

Czopki ..Kastanol" do nabycia w aptekach, dro­
geriach lub w wytwórni Mgr Wolski Warszawa, ul. 
-łota 14 Obiaśniaiace broszury wysyłamy bezpłatnie.

Czopki roślinne „Kastano!" stanowią najracjonal­
niejsze leczenie i nowa zdobycz w walce z hemoroi-

NOWOŚCI WIOSENNI:
Torebki damskie od 0,75 
Parasole od 2.65
Parasole meskie od 5.4(1 
Walizy od 1.40
Kufry
l eki płócienne 
Teki skórzane 
Portmonetki 
Portfele
Naitańsze źródło zakupu 
•ylko w fachowym skła­
dzie spsetałnym. gdzie 
wybór olbrzymi 1 włas­
na pracownia Ceny krv 

zysowe
WIKTOR CZYSZ

Poznań, o! Szkolna II 
naprzeciw Szpitala

Reklama
dźwignią

h a n d l u

7 A T
i SPNZEDAZ 1

ŁUBIN
żółty I niebieski ma sta- 
«e na składzie Firma Pa­
weł ITian ul Szpitalna 
l? (telefon 68!.

D. O. 414

|  KUPNA | gW ULNE POSAtJYg
DZIEWCZYNA

do dzieci od zaraz po­
trzebna. Zgłoszenia dro­
geria pod ..Łabędziem", 
M. Piłsudskiego 12

P  POKOJE U

WIATRÓWKA
w dobrym stanie (Biigul 
schpauer) 654-nytn sprze 
dam okazyjnie — oraz 
skrzypce używane z fu­
terałem. Zgłoszenia Ko­
ściuszki >6 m. 9

Dz.O 403

POTRZEBNA
zaraz służącą na wieś do 
gospodarstwa oraz wszeł 
kich prac domowych 
Zgłoszenia Świeca śekre 
tarzówka 419

POKÓJ
umeblowany od zaraz do 
wynajęcia. - Zgłoszenia: 
Rynek 36 m 5 .

POKÓJ
elegancko umeblowany 
od zaraz do wynajęcia. 
vViadomość Wrocławska 
J. 11. p. prawo.

DZIEWCZYNA
do wszelkich orać do-mo 
wy eh potrzebna Cukier­
nia Poznańska, M. Pił­
sudskiego (róg Sienkie­
wicza)

UWAGA
ZASTĘPCY LOSOWI!
Punktualna wyplata pro 
wizji, zaliczek. Przy 
pierwszych sukcesach
zaliczka na podróż. Ka­
sa Chorych eżc. Bez­
konkurencyjny materi&t. - 
Biuro przyjmowania zle­
ceń. Poznań Walv Jana 
12. DO

„Dz enntk Ostre* ski" ukazuje sie rano o R. 6 ra wyjątkiem dni poświateczn — Abonament miesięczny: w ekspedycji 1,30 zł. z odnoszeniem do domu 
!-50 zł. przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 2.80 W razie wypadków spowodowanych siła wyż szą. lak strajki < sabotaż pracy, wydawnictwo nie od- 
powiada za niedostarczenie pisma, abonenci nie maja prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 nvm lednolamowy na stron e fl-clo łamowe) 12 gr.
Przy ogłoszeniach skomplikowanych lub też przy specjalnym »ył> ize miejsca oblicza sie w każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty tułowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia Płatne w Ostrowie tub egenturach zaskarżalne w Poz-
nanu -  Konto czekowe P K O w Poznaniu nr. 201.783 — Adres Redakcji i Administracji: Ostrów Pozn.. M. Piłsudskiego 10, tei. 131. ~  Admini­
stracja czynna od godz 8—t-ej ! 3—IS-eJ — Ogłoszenia do naibliższego numeru przyjmuje sie do godz 14-ef dnia poprzedniego, do tym czasie dolicz? 
ne koszta telefonu — N ezamówlonych rekrpl sów nie honoruje sie t nie zwraca — Redaktor odpo wiedzJalny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Nakładem członkami Drukarnf Dzenmka Poznańskiego" Sp Akcyjna w Poznaniu — ulica ocztowa 0. — telefon 33-90 • 11-77


